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ORLOSZENA I PRZEDPLATE MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
klazspa dziynników Sokołowskiego we Luswh 
Pasaż Hansmana 1, 9, 
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Zwyczajne ogłoszenia wa ozwartej 
stronicy: 
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tłustym garmondam ș h. 
koresp. prywatne i „n 8h 
Nadesłane na trzaoisj stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoezenia ns czele numeru 
Ra pierwszej stionicy wiersz peti- 
towy 60 


U 
w w h Wege 


Długość dnia godzin 10 minnt 0 


15 | 
| Przybyło dnia od wczoraj 4 min. 


Uchwały polskich socyalistów, 


W Berlinie odbył się wiec polskich „to- 
warzyszy” i „towarzyszek*, był podobno bar- 
dzo liczny, gdyż Gazeta Robotnicza, wydawana 
przez socyalistów nad Sprawą, zdając sprawę 
z jego przebiegu, powiada, że przybyły nań 
„tłumy robotników“; obradowano na nim po 
polsku, co jest dość dziwne wobec faktu, że te- 
raz w całych Niemczech policya rozwiązuje 
zgromadzenia polskie, jeżeli one nie chcą się 
posługiwać językiem niemieckim. Na tym wie- 
cu uchwalono rezoiucyę, którą wedle Gazety 
Robotnictej, tak brzmi: „Ucisk jednej narodo- 
wości przez drugą nie zgadza się z postępem 
cywilizacyi, leży tylko w interesie kapitalisty- 
cznego ustroju, który jest ścisle złączony z mo- 
oian despotyzmem. Szczególnie carat, 
czerpiący swą materyalną siłę z ujarzmionych 
narodów, a zwłaszcza z Polski, w sposób jak 
najbardziej _rutalny tłumi ruch polskiego pro- 
letaryatu. Niepodległość Polski jest pożądana 
nietylko dla ekonomicznego rozwoju tego pro- 
letaryntu, ale także dla proletaryatu wszyst- 
kich krajów. Z tych wszystkich powodów, ro- 
botnicy polsoy, zebrani w Berlinie dla uczcze- 
nia pamięci zamordowanych przez carat głosi- 
cieli wolności, równości i sprawiedliwości, wy- 
rażają swe oburzenie na rusgofilską taktykę 
prasy polskiej i jej sługusów. Wciąż hańbi imię 
polskie Dziennik Kujawski, a poniewiera je ni- 
by-to demokratyczna Praca, albowiem oba te 
pisma prowadzą politykę russofilską, to znuczy 
śpiewają hymny na oześć cara, knuta « mor- 
derców ludu polskiego. To nikozemne postępo- 
wanie napiętnuje historya. Hańba wam targo- 
wiczanie, zdrajcy narodu polskiego!* Jak wi- 
dzimy, ta revolncya nie zawiera żadnej wzmian- 
ki o bardzo głośnych wypadkach w Poznąń- 
skiem i o mowach ministrów pruskich, ani o 
postępowaniu hakatystów z narodem polskim; 
wiecownicy berlińscy nie widzieli tego, co się 
dzieje w ich rodzinnych stronach, natomiast 
bardzo się zajęli położeniem proletaryatu w 
Warszawie, Białymstoku i Wilnie. Może to do- 
statecznie tłlómaczy pozwolenie rządu pruskie- 
go na odbycie tego wiecu po polsku. Wszakże 
podozas wojny  niemiecko-francuskiej grano 
pułkom Bac, prowadzonym do atasku na 
Francuzów, marsze narodowe polskie. 

W baóle od pewnego osasu sogaliś za 
_ieli się Słrawami narodowemi. dla który: o- 
tąd niegiisli zmysłu. Nie wiemy, co ich mo- 
gło do ego skłonić, bo w ogóle socyalizm nie 
zmienił się pod tym względem. Na ostatnich 
kongresich niemieckich sooyalistów nie ze- 
zwolono na utworzenie odrębnej frakcyi kk: 
skich pioletaryuszy, a później różni socyalikci 
niemiecty, zwłaszoza na Szląsku i Pomorzu, 
wyrażnis poohwaląłi hakatyzm. W ogóle nia 
ma żadnych danych do twierdzenia, zawartego 
w rezolicyi berlińskich wiecowników, że „nie- 
podległcść Polski jest pokądana dla proletarya- 
tu wszystkich krajów“. Przeciwnie, wszędzie 
proletaryat zaczyna egoistycznie spoglądać na 
obcych robotników i traktować ich jako ekono- 
mioznych wrogów. W Szwajcaryi miejscowi ro- 
botnicy domagają się usunięcia włoskich, bel- 
gijscy wypędzają ze swych fabryk francuskich, 
a na życzanie syndykatu paryskich robotników 
wstawił rząd francuski do emerytalnego pro- 
jektu preepis, że kto zatrudnia obcych robo- 
tników, ten za każdego z nich płaci pewną 
grzywnę do kasy emerytalnej, przyczem Gi 
oboy robotnicy nie korzystają z samerytury. 
Słowem, nigdzie już nie widać ekonomicznej 
solidarności „proletaryatu wszystkich krajów“. 
Rzeczywiście głośno mówiono o tej solidarno 
8ci, dopóki szło o wytworzenie powszechnego 
ruchu Sovyalistyczuego i dopóki się dobijano 
pewnych życzeń, ale kiedy rządy zaczęły speł- 
niać te życzenia, wnet solidarnosć międzynaro- 
dowa okazała się niewygodną, proletaryusz 
francuski odepchnął włoskiego, belgijski fran- 


cuskiego, niemiecki — każdego innego i t. d. 
Dziś więc można się tylko dziwić temu, że 
wiecownicy berlińscy liczą na  „proletaryat 
wszystkich krajów*. Czyżby naprawdę gorzej 
znali swoją sprawę, aniżeli niesocyaliści? Ich 
złudzenie zupełnie przypomina owych zwolen- 
ników powstania w r. 186% 63-cim, którzy cią- 
gle zapowiadali przybycie pułków francuskich, 
jaż wrzekomo płynących okrętami do Polski. 
Bezpodstawną jest tedy nadzieja na selidarnośó 
międzynarodowego proletaryatu w sprawach 
ezonomicznych, tembardziej więc musi być 
bezpodstawną nadzieja na solidarność w kwe- 
styach narodowych, bo one ściśle są związane 
z ekonomieznemi. Ta solidarność niezawodnie 
istnieje, ale tylko tam, gdzie chodzi o zburze- 
nie ustroju społecznego, zwraca się więc ona 
przeciw rządom — to prawda — ale jednocze- 
śnie i przeciw własnym narodom, ponieważ 
one same wytworzyły sobie swój ustrój spo- 
łeczny. 


Podział Europy na „Młodą* i „Starą“, 
wielbienie pierwszej, a krzyczenie drugiej 
„hańba !*, wyzywsnie wszystkich militarnych 
potęg, tak wielkich, że bez trudu mogłyby 
obrócić w pustynię niejedno ludne państwo, 
zapowiedź pokonania tych potęg gołemi ręka- 
mi proletaryatu: — to wszystko takie dzi- 
waczne, że nasze społeczeństwo tego nie ro- 
uumie, a widząc, że za Wrześnię demonstro- 
wano przeciw Rosyi, domyśliło się istnie- 
nia agentów pro kacyjnych, . wysłanych 
przez hakatę. Lecz “nie! Rzeczywistość jest 
o wiele gorsza. Socyaliści, którzy się nazy- 
wają polskimi, a odbywają zgromadzenia w 
Berlinie i Londynie, sami ukłądają plany, któ- 
rym hakata może t iko przyklasnąć! 


Korespondencye. 


Wiedeń 12 lutego. 
(Co będzie z Cyleq? Debata budżetowa. Wolf i Śchó- 


Niemniej jednak — jakeśmy rzekli — so- nerer. Budowa kolei alpejskich. Sprawa cukrowa). 


cysliści polscy zaczęli się zajmować sprawami 
narodowemi. Przynajmniej dają hasła narodo- 
we, Go zresztą może być tylko środkiem doin- 
nych celów, wcale nienarodowych. W Londy- 
nie ogłosili oni „program* swej partyi, Sami 
nie otrzymaliśmy tegó dokumentu, więc przy- 
taczamy go za poznańskim (Orędotwwikiem. Pro- 


(y). Grożby obstrukcyjne posłów słoweń- 
skich ucichły, co zdaje się wskazywać na to, 
że otrzymali oni jakieś uspakajające zapewnie- 
nia od p. Koerbera, któremu zaraz po przyję” 
ciu przez komisyę budżetową znanej rezolucyi 
p. Sturgkha w sprawie gimnazyum oylejskie- 
go postawili pewnego rodzaju „ultimatum“. 


gram ów zawiera: 1) Walkę z Rosyą; 2) od- Uspokoić zaś mógł ich p. Koerber w dwojakim 


budowanie demokratycznej Polski przez zbroj- | kierunku, a 


mianowicie  przedewszystkiem 


ną rewolucyę. Ta rewolucyą powinna być przy- | wskazując na to, że przyjęcie owej rezolucyi 


gotowana przez uświadamianie ludu i przez 
urządzanie publicznych manifestacyj. O „uświa- 
damianiu* ludu program tak powiada: „Polska 
partya socyalistyozna musi przedewszystkiem 
starać się o to, aby coraz szersze masy naby- 
waly należytej świadomości politycznej, a za- 
razem przyzwyozajały się do zbiorowych wy- 
stąpień i do walki o swe prawa“. Zaś o mar 
nifestacyach program tak się wyraża: „Mani- 
festacye nasze powinny stać się potężne licze- 
bnie i być głośne. Musi to nastąpić. Obowiąz- 
kiem wszystkich towarzyszy jest dołożyć sta- 
rań, by cały kraj stał się widownią antiraądo- 
wych manifestacyj"*. Wreszcie cel walki z Ro- 
syą i odbudówania demokratycznej Polski 
przez zbrojną rewolucyę program tak wyja- 
nia: „W ramach dzisiejszego ustroju nie mo- 
żemy dobić się reform korzystnych dla klasy 
robotniczej. Jedyne wyjście z tego położenia 
— to rewolucya, wypędzenie Moskali, utwo- 
rzenie polskiej republiki, opartej na zasadach 
«demokratycznych. 

A zatem estatecznym celem socyalistów, 
którzy ogłosili ów londyński program, nie 
jest sama Polska, lecz jest tryumf socyalisty- 
cznej doktryny- Polska — to tylko środek, 
„uświadomiony* lud polski — to „kanonen- 
futter“, mięso dla armat, a zyski tej roboty, 
jeżeli jakie będą, zgarną autorowie programu. 
„Kawior — dla całego narodu!* — śmiał się 
z takich zamiarów Szekspir. 

Lecz może kto powie, że — co nas ob- 
chodzą jukieś tam londyńskie programy! Ob- 
ohodzą jednak, bo oto, skoro tylko w owym 
programie oświadozono, że „manifestacye mu- 
szą nastąpić", to i nastąpiły, a krakowski or- 
gan uczonych socyalistów (Krytyka). wystoso- 
wał do wszystkich Polaków perorę za niedo- 
cenienie owych manifestacyj i za brak zmy- 
słu politycznego, albowiem „Stara Europa“, 
nio dla nas nie zrobi, a „Europa Młoda”, so- 
ayalistyczna, jest naszą sojuszniozką, bo niena- 
widz: Moskali, więc nam może pomódz, jeżeli 
z nią pójdziemy. 

Teraz dopiero staje się jasnem, dlaczego 
wtedy, gdy naród był wzburzony wypadkiem 
we Wrześni, demonstrowano przed konsulatem 
rosyjskim. Oto, formułka jest taka: Moskwa 
wrogiem „Młodej Europy“, a Prusy nie są jej 
wrogiem. Nie dziwnego, że nasze społeczeństwo 
nie domyśliło się tej mądrej zagadki i waru- 
szało ramionami, dowiedziawszy się o tej de- 
monstracyi. 


"HURAGAN 


Wacława Gąsiorowskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Wiedział o tem Don Benito San Juan i 
spokojnie czekał za górami, rychło falu żołnie- 
rzy fraonskioh, szamocząca się u stóp Somo- 
Sierry, nie odpłynie upokorzona. Wiedziała o 
tem i „chunta“ rządząca powstaniem i czekała 
spokojnie w Aranchuez wiadomości o ustąpieniu 
Benapartego. | 

Gdy szwadron Kozietulskiego porwał się 
do szarky — Don Benito San Juan uśmiechnął 
się pogardliwie.. Lecz gdy po nad pierwszą 

rzepłynął bateryą, gdy do uszu Don Benita 
oszedł ckrzyk gromki, potężny, brzmiący sza- 
leństwem — wódz hiszpański zbladł. 

Szwadron pędził naprzód. 

Stu dwudziestu ludzi rzucało się na 
armię, na grad kul, na góry, na skały, na 
Somo Sierra. 

Szwadron pędził naprzód. Kozietulski, sto- 
czywszy się z konia, pomimo kontuzyi, oczy 
wzniósł błagalnie ku mijającym go w pędzie 
żołnierzom i żebrał: 

— Bracia! Towarzysze ! Konia 1... 

Nikt go nie słuchał. 

Przed drugą baterya padł porucznik Krzy- 
żanowski. W ataku na kanonierów odłam skały 
uderzeniem w piersi awalił z konia Piotra Krs- 
sińskiego.. Uowiesięciu żołnierzy okupilo drugą 
redutę.., 


Dziewanowski prowadził dalej, mając tuż 
przy sobie wachmistrza Wasilewskiego zeszwo- 
leżerem Szumem. 

Na trzecim załamie ogień nieprzyjacielski 
wzmógł się. Piechota hiszpańska strumieniem 
żelaza zasypywsła wąwóz — baterye razily za- 
jadle. Kule zrywały szwoleżerom ozapy, szar- 


pop w mae aer ae a a e 


paly płaszcze i mundury na strzępy, raniły i] 


zabijały konie, dziesiął kowały szeregi. Co chwi- 
la ktoś zaczynał się słaniaó na koniu i zapadał 
się w potok pędzący. 

Bez komendy — konie szlusowały, samy- 
kaly przerzedzone szeregi, a choć na grzbie- 
cie swym dźwigały niekiedy już tylko krwią 
zlaną kulbakę — mknęły dalej, dopóki kule 
armatnie nie poszarpały ich, nie zbiły z uóg. 

Kompanie zmieszały się, plutony brały 
już podział życia i podział śmierci. 

Floryan, którego kompania szła druga 
z kolei, dzięki rączości siwka, znalaz] się tuż 
za wachmistrzem Wasilewskim w chwili, gdy 
trzecia baterya, zdążywszy do drugiego wy- 
strzału się przygotować — zionęła żelazem. 
Salwa była straszną. Snop dymu otulił szwo- 
leżerów. Gdy się rozwiał — kanonierzy le- 
żeli stratowani... 

Floryan spojrzał i zadrómł. Dziewanow- 
skiego na przedzie nie było.. Szum zniknął... 
Grotartowski obejrzał się — kula karabinowa 
musnęła go po ramieniu... 

— Naprzód! — huczał teraz adjutant Ru- 
dowski. 

— Naprzód! — wołał nadbiegający z tyłu 
Niegolewski. 

Siwek Floryana targnął się i ruszył na 
oswartą bateryę, s zobaczywszy pe za nią wol- 


większością trzech głosów w komisyi nie ozną- 
cza jeszcze bynajmniej, ażeby ona i w pełnej 
Izbie musiała być uchwaloną. Arytmetyka par- 
lamentarna poucza nawet, że przyjęcie jej w 
nej Izbie nie jest jeszcze woale zapewnione. 

W komisyi głosował bowiem za nią reprezen- 
tant sooyalistów p. Pernerstorfer, za oo, jak 
wiadomo, otrzymał od swego stronnictwa na- 
ganę. Przy głosowaniu tedy w pełnej Izbie 
zmieni się już stosunek o tyle, że tuzin gło- 
sów sooyalistycznych padnie stanowczo na 
szalę przeciw rezolucyi. Nie można także je- 
szcze przepowiadać, jak zachowa się katolickie 
centrum przy głosowaniu w pełnej Izbie i 
bardzo możliwą jest rzeczą, że pewna część 
jego członków nie weźmie udziału w głosowa- 
niu, lecz wyjdzie z sali. Znalazły się bowiem 
już niektóre poważne organy katolickie, które 
wcale nie zachwycają się tem obstawaniem 
posłów katolickiego obozu przy niemieckiej 
„emeinkbórgschafi" « powodu sprawy cylej 
skiej. Oto wychodzący w Brixen dzienni 
Tiroler Volksblatt wprost gani obu katolickich 
członków komisyi budżetowej pp. Morseya i 
Fuchsa za to, ġe głosowali razem z narodo- 
woami niemieckimi i Schoenererowcami i przez 
to boleśnie zadrasnęli katolickich Słoweńców. 
Zdaniem tego pisma, zwalczanie ruchu „Los 
von Rom“ jest sprawą nieskończenie ważniej- 
szą niż gimnazyum cylejskie, to też sprawia 
to co najmniej dziwne wrażenie, że katoliccy 
posłowie przy głosowaniu nad tą ostatnią 
sprawą znaleźli się w jednym szeregu właśnie 
z tymi żywiołami, które stworzyły ów nie- 
szczęsny ruch. 
W drugim kierunku uspokoić mógł rząd 
Słoweńców, powołując się na to, że jnź raz, a 
mianowicie w r. 1895, uchwaliła pełna izba 
mniej więcej taką samą rezolucyę, jaka obecnie 
przeszła w komisyi budżetowej, tj. wzywającą 
rząd, aby wziął pod rozwagę kwestyę zwinię- 
cia paralelek słoweńskich w Cylei, a jednak 
do tej pory żaden rząd nie wziął tej kwestyi 
pod rozwagę i paralelki te istnieją i mają już 
siedm klas. Wiadomo, że jednym z głównych 
powodów 'wzburzenia w obozie słoweńskim 
było oświadczenie, jakie złożył minister oświa- 
ty dr. Hartel, który między innemi rzekł, że 
„nie może pominąć milczeniem tej okoliczności, 
iż stanowisko, zajęte przez referenta hr. Stiirgkha 
świadczy o pewnego rodzaju uprzejmości (Ent- 
gegenkoramen) względem kulturalnych żądań 
Słoweńców *. Po tem właśnie oświadczeniu zer- 
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| 
wała się burza 
cyą, wołając: „Ładna to uprzejmość, skoro re- 
ferent domaga się zniesienia paralelsk słoweń- 
skioh!* Owóż minister mógł na to łatwo od- 
powiedzieć, że mówiąc o „uprzejmości* stron- 
nictw niemieckich, miał na myśli jedynie sty- 
Jlizacyę referatu hr. Stfrgkha, która istotnie 
była bardzo grzeczna, bo np. między innemi 
powiedział hr. Sidrgkh, iż Neni nie myślą 
woale zamykać oczu na kulturalne potrueby 
narodu słoweńskiego itd. itd... ale sądzą, że w 
interesie spokoju narodowościowego w Styryi 
lepiej będzie zwinąć paralelki słoweńskie w 
Cylei i dać Słoweńcom samodzielne, należycie 
wyposażone gimnazynm w Marburgu. Dla ob- 
jaśnienia tych, którzy nie mogą należycie zro- 
zumieó, dlaczego Słoweńcy upierają się konio- 
cznie przy Cylei i wolą paralelki w tem mie- 
ście, niż samoistne kompletne gimnazyum wła- 
sne w Marburgu, należy dodać, śe w Marburgu 
mają już Słoweńcy własne paralelki przy tam- 
tejszem gimnazynm niemieckiem, więc prze- 
kształcenie ich w samoistne gimnazyum nie 
zwiększyłoby ich „stanu posiadania*, natomiast 
posiadanie własnego zakładu naukowego w Oy- 
iei ma dla nich z tego względu ogromne zna- 
czenie, bo jakkolwiek samo miasto Cylea jest 
przeważnie niemieckiem, ale cała okolica jest 
słoweńska, a liczba ludności słoweńskiej wy: 
nosi tam około 180.000. Bądź co bądź miejmy 
nadzieję, że Cylea nie rozbije tym razem par- 
lamentu. 

Debata budżetowa w pełnej Izbie rozpo- 
cznie się 18 lutego. Lista mówców w debacie 
jeneralnej ułożona będzie w ten sposób, ażeby 
wszystkie stronniotwa bez wyjątku przyssły 
do głosu, co do porządku zaś, w jakim prze 
mawiać będą reprezentanci  poszcaególnych 
stronnictw, odbędzie się losowanie. 

Walka między Wolfem a Schonererem 
staje się coraz gorętszą. Wolf bowiem rozzu- 
chwalony swemi zwycięstwami wyborczemi 
zarzuca pokorny ton, jakiego używał dotych- 
czas wobec swego dawnego „mistrza i pana“ i 
zaczyna kąsać Schónerera. W jednym z osta- 
tnich numerów swego dziennika Ostdeutsche 
Rundschau daje mu ironiozną radę , ażeby wo- 
bec swych „wielkich zasług dla narodu nie- 
mieckiego*, skosztował nieco „dobrze zasłużo- 
nego stanu spoczynku* — tj. usunął się z ży- 
cia publicznego. Schónerer bardzo zręcznie od- 
parował ten cios, bo kazał opublikować prze- 
bieg owego posiedzenia stronniotwa wszech- 
niemieckiego, na którem kazano Wolfowi ało- 
kyć mandat. W protokole tego posiedzenia 
stwierdzono, że Wolf sam, gdy sprawa jego z 

anią Seidlową stała się głośną, zrozpaczony 
bagał Schónerera o ratunek i rzekł wtenczas: 
„Popełniłem podłość (Ich habe eine Schiechtig- 
keit begangen) i nie pozostaje mi nio innego, 
jak tylko w łeb sobie palnąć*. A zatem sam 

olf nazwał swój czyn podłością, a dziś za- 
pomniał już o tem i chce być przywódzcą na- 
rodu niemieckiego. Z wyjątkiem trzech po- 
słów stronnictwa wszechńiemieckiego, wszyscy 
inni oświadcayli, że wierni pozostauą Schöne- 
rerowi. Także na wiecach, odbywanych po 
prowincyi, ogromna większość wszechniemie- 
ckich wyborców oświadczyła się za Schónere- 
rem. Związek wszechniemiecki w Styryi np. 
choąc wyraśnie zamarkowaó, że w walce Schó- 
nerera z Wolfem stoi po stronie pierwszego, 
uchwalił zmienić swą nazwę na „Alldenutscher 
Verein Schónerer in Steiermark“. 

Dwadzieścia sześć tysięcy centnarów me- 
trycznych, czyli 2,600.000 kilogramów dyna- 
mitu, zamawia właśnie zarząd budowy drugie- 
go połączenia kolejowego Wiednia z Tryestem, 
tyle bowiem wedle przybliżonego ńbliosenia 
inżynierów potrzeba będzie do przebicia tune- 
lów i rozsadzunia skał, Nowa ta linia kolejo- 
wa będzie miała długości 329 kilometrów, z te- 
go przypada 40 kilometrów na tunele, 4 kilo- 
metry na murowane wiadukty a 2 kilometry 
na mosty żelazne. Na obmurowanie tunelów 


ny przestwór, zaczął ponosić. Próżno  Głotar- 
towski wstrzymywał .go, próżno nawoływał 
głosem. W siwku zbudziła się rogata dusza, 
krew syna pustyni zagrała w nim nagle. 
Na górach tymczasem stało się to, czego 

ani dzielny Don Benito, aut „ohunta* rządzą - 
ca, ani Bonaparte przewidzieć nie mogli. 
Szczyty Somo-Sierry zakołysały się, sze- 

regi hiszpanów zuchwiały, okrzyk przerażenia 
dobył się z piersi wojska powstańczego... U ich 
stóp, na krańcu niezdobytego wąwozu, ukaza- 
ły się białe płaszcze szwoleżerów i pokrowcem 
okryte ułanki |... 
Armaty zagwożdżone, z zalanemi krwią 
zapałami, zasłane trupami zwycięzców i zwy- 
ciężonych — umilkły... GRE. „Niech żyje 
cesarz!“ — huczał, a piął się po skałach, a 
jęczał... 
Hiszpanie zdumieli się — broń wypadła 

im z rąk, zmieszali się, złamali karne łańcu- 
chy i jak fala spływać zaczęli ze stoków Somo- 
Sierry i szukać schronienia, kędy wiła się ścieź- 
ka, kędy górski wąwóz wiódł kn Saragossie, 
Madrytowi, Aranchuezowi, Walenoyi... 
Ucieczka była straszną. Lęk nie znał po- 
miarkowania, głuchym był na błagania dowód- 
ców, niepomnych na własne bezpieczeństwo. 
Zołnierze parli przed siebie na oślep, ozęsto- 
kroć na końcu wąwozu znajdując ponurą, nie- 
ubłaganą ścianę, która była im wyrokiem 
śmierci, gdyż z gardzieli Somo-sierrskiej wy- 
sypały się już świeże szwadrony szwoleżerów, 
szassrów i konnych grenadyerów, a na góry 
ięła się bezkarnie piechota franeuska. Zgiełk 
bitwy nikl sa górami i rozpraszał się. Oddzia- 


tysiące niewolnika. Piechota zajęła obóz Don 
Benita. 
Wąwóz Somo-Sierra umilkł — zastygł ze 


zgrozy i ponure cienie słał na bezkartałtne 
masy ciał ludzkich. 

Pod trzecią bateryą z pod lawet evolgać 
się zaczął ranny szwoleżer, klnąc głośno a na- 
wołując: 

— Nie lubię psia maó!l.. Psa niemu! Hej! 
do czarta — rusz się choć który! Panie po- 
ruczniku !... 

Ci ło adjutanta Rudowskiego, leżące bez- 
władnie na armacie, drgnęło. 

Szwoleżer ryknął z całej siły: 

— Poruczniku, bo mnie, psia mać!... 
słyszy |.. Stadnicki do... 

Szwoləżer dotknął ręką porucznika i prze- 
żegnał się, zaczem z wysiłkiem obejrzał się 
dokoła i raz jeszcze zakrzyknął: 

— QOdezwijże się który ! 

W opowiedzi jakiś jęk cichy rozległ się 
z drugiej strony armaty. Stadnicki posunął się 
na rękach. 

— Przecież jedna poczciwa dusza, co się 
tym dyabłom wyrwać z ciała nie pozwoliła !... 
Ba!.. Ani chybi, albo Jaworski, albo Gra- 
Lowski ! 

Leżący żołnierz snać zrozumiał, bo po- 
trząsnął gOWĄ. 

— Hę? Ruszasz się? Czekaj, dam ci wina... 
Olaboga! To mnie potrącilil.. Phi, bratku! 
Wlaó się wleje, lecz trzeba ci brzuch zaszyć.... 
boć dziurawy na wylot! Psia maó, ambulansu 
ani poswieć!... Łykaj! 

Banny otworzył szeroko oezy i uśmiech- 


Nie 


ły kawaleryi wracać zaczęły powoli, prowadząe | nął się. 


Słoweńcy zagrozili obstruk- | potrzeba będzie 120.000 metrów sześciennych 


kamienia ciosowego. Już w przeszłym roku roz- 
oczęto w kilku miejscach przebijać góry, ro- 
oty zaś na wielką skalę rozpoczną się na oa- 
łej Jinii, skoro tylko nastanie cokolwiek cie- 
plsjsza pora. 

W sprawie przesilenia, grożącego prze- 
mysłowi ceukrowsmu w Austryi skutkiem groźby 
angielskiej znacznego oclenia cukru, wywożo- 
nego z Austro-Węgier do Anglii i jej kolonij, 
zabrał głos jeden z największych przemysiow- 
ców na tem polu, p. Auspitz, współwłaściciel 
olbrzymiej cukrowni w Lundenburga i ogłosił 
artykuł, w którym stara się uspokoić obawy, 
jakie żywią sfery interesowane. Zdaniem p. 
Auspitza już z tego choóby powodu nie trzeba 
brać zbyt tragicznie grożby angielskiej, iż 
sama ludność Anglii nie dopuści do jej wyko- 
nania. Zamierzone bowiem przez rząd londyń- 
ski oolenie cukru musiałoby wywołać podroże- 
nie jego ceny przynajmniej o całą wysokość 
cła, a na to, jak utrzymuje p. Auspite, konsu- 
menci angielscy nigdy się nie zgodzą. Owóbż 
p. Auspitz oddaje się wielkiemu złudzeniu. Wi- 
docznie mierzy on stosunki angielskie na miarę 
austryacką, bo istotnie, gdyby rząd anstryacki 
wystąpił z tego rodzaju projektem, co angielski, 
zerwałaby się zaraz w całem państwie burza. 
Już dsid socyaliści austryaccy chwytają się 
sprawy cukrowej, jako wygodnego środka agi- 
tacyjnego, a niewykształcone ekonomicznie tłu- 
my wierzą aapewnieniom agitatorów, iż spel- 
nienie groby angielskiej wyszłoby naszej 
ludności na korzyść, bo cena cukru u nas mu- 
siałaby spasó edług socyalistów rzecz jest 
bardzo prosta: Anglia chce, żeby cukier był 
dla konsumentów austryackich tańszym, rząd 
austryacki sprzeciwia się temu Tak argumen- 
tuje Arbeiter Zig, zamiast oświecić czytelników, 
że w zamian za tańszy cukier całe legiony 
włościan, uprawiających buraki, popadną w nę- 
dzę, robotnicy stracą zarobek, a państwo straci 
dochód podatkowy, który w inny sposób zmu- 
szonem będzie uzupełnió. Poczciwa Anglia, 
która zgadza się sama na obciążenie swoich 
konsumentów, byle konsumenci w Austryi 
mieli tańszy oukier, jest obrazkiem dobrym 
może do agitacyi i w Austryi, ale w Anglii na 
takie fortele nikogo nie wekmie. Każdy doroż: 
karz w Anglii zrozumie, że w zamian za droź- 
szy cukier waraoże się bogactwo kolonij, po- 
prawi się bilans kaudlowy, a kolonie wyuagro- 
dzone zostaną ża ponoc ™ Aiijue. Spełulacye 
więc m konsumentów angielskich stanowozo się 
nie uda. 


Rada państwa. 
(Telegram „Preeglądu *). 


Wiedeń 14 lutego. Na wcezorajszem posie- 
dzeniu podczas dyskusyi nad ustawą o kon- 
tyngencie rekrutów, referent poseł Popow- 
ski podniósł, że potrzeba utrzymać silną ar- 
mię, aby módz iśó własnemi drogami i nie po- 
trzebować obawiać się mieszania obcych do 
naszych spraw wewnętrznych. Nadto musimy 
utrzymać nasze stanowisko mocarstwowe przy 
załatwianiu wielu kwestyj europejskich. Je- 
steśmy na tyle trzeźwi, że ograniczumy się wy- 
łącznie na Europę, ale tu musimy należycie 
strzedz naszych interesów. Gdybyśmy zajmo- 
wali stanowisko tak słabe, Że z nami inni nie 
potrzebowaliby się liczyć, to nie mogłoby być 
nic gorszego nad to. Kto ma poczucie siły pań- 
stwowej, ten zg dzi się na te uwagi. Co się 
tyczy podniesionych w ciągu dyskusyi przez 
mówców życzeń, dążących do ułatwienia służby 
wojskowej, to będzie można je uwzględnić przy 
rewizyi ustaw wojskowych, która wkrótce bę- 
dzie przeprowadzoną. Także szereg niewłaści- 
wych i zbyt ostrych przepisów w obecnych 
ustawach wojskowych, trzeba będzie zmienić. 
Mówca kładzie silny nacisk na potrzebę jak 
największej harmonii między wojskiem a sta- 


Jeden Puciata! — szepnął z zadowo- 
leniem. 

— Co? co pleciesz ? 

— Nie „jeden“, tylko „jedna“, mówiłem.... 
femina z masculinami nie mieszaj! — odezwał 
się chrapliwy głos tub obok. 

Stadnicki obejrzał się pośpiesznie. O dwa 
kroki od niego, pod skałą — siedział Gą- 
siorowski. 

— Jesteś urwisie! Ruszże się, trzebaby któ- 
remu nieboszczykowi ulżyć, 

Gąsiorowski wskazał ręką na Puoiatę i 


„| poruszył wargami, lecz zamiast słów, krów zeń 


buchnęła. 

Puciata zaczął się śmiaó spazmatycznie, 
aż spazm przeszedł w krótkie rzężenie i za- 
stygł w głębi skrzywionych kurczowo ust. 
Stadnicki otarł pot z ozoła. 

— Pilno im wszystkim biedakom!.. Czło- 
wiekowi może samemu przyjdzie.. wędrować... 
ywego ducha !... 

Naraz w głębi, od strony czwartej reduty 
dał się słyszeó przyspieszony odgłos kopyt 
końskich, a po chwili ukazał się wachmistrz 
Wasilewski. 

— Hola! Panie Piotrze! Ratujże, bo się ru- 
szyó nie mogę... Gdzie nasi? 

Wasilewski ściągnął konia 
ponuro : 

— Poginęli ! Leży to wszystko pokotem w 
wąwozie. 
— A Hiszpanie ? 
— Goni ich za górami nasz pułk z grena- 
dyerami |... No, czekaj waść, pilno mi! 
— Dokąd!? Batujże, psia mać !... 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


i 


mruknął 


2 


nem cywilnym, o której w ogólności meżna 
powiedzieć, że istnieje. 

P. Daszyński woła: 
wie, ale nie z Głalgotzym! 

Refer. Popowski omawiał dalej ko- 
nieczność zmiany karne; procedury wojsko- 
wej. Rokowania w tej sprawie trwają zbyt 
długo, należy przeto mniemać, że Izba posłów 
prawdopodobnie już w jesieni będzie mogła 
przystąpić do obrad nad nową procedurą kar- 
ną wojskową. W wypadkach zgłoszenia się na 
zgromadzeniach kontrolnych w innych języ- 
kach, niż po niemiecku, nie powinno się postę- 
waś tak surowo, jak dotychczas, zwłaszcza 
wówczas, gdy nie wchodzi w grę tendencya 
polityczna. 

Na Węgrzech pod tym względem nie po- 
stępowano tąk surowo. Podobnież i u nas po- 
winna zapanować łagodniejsza dążność, Mowca 
wspomniał dalej o sprawie zniesienia rewersów 
demolacyjnych i w końcu uczynił wniosek o 
przejście do dyskusyi szczegółowej. 

Wniosek p. Zazworki, aby rządowi odmó- 
wić uchwalenia kontyngentu rekrutów na r. 1902 
odrzucono, a uchwalono przejść do dyskusyi 
szczegółowej. 

Z kolei zabrał głos minister obrony kra- 
jowej hr. Welsersheimb. Oświadczył on 
na wstępie, że nikt nie zaprzecza konieczności 
reformy procedury karnej wojskowej i nie po- 
trzeba było na to przytaczać dowodów. Pro- 
jekt nowej procedury będzie wkrótce wykoń- 
czony. Minister ubolewa, że przeciw nieobe- 
cnym, nie mogącym się bronić, wystąpiono 
podczas dyskusyi z tak ciężkimi zarzutami, 
pragnia. by rozgoryczenie wywołane tymi za- 
rzutami nie sprowadziło objawów takich, przed 
którymi osoby dotyczące powinny się mieć na 
baczności. 

W sprawie zasądzenia por. Matlasicza mi- 
nister oświadcza, że nie jest powołanym do 
jej sądzenia i że przedłoży nić odnośnej in- 
terpelacyi ministrowi wojny. 

Co się tyczy znęcania się nad żołnierza- 
mi, trzeba się zapytać, czy jest możliwem, aby 
w armii, która w doli i niedoli odznaczała się 
karnością i walecznością, co uznali w całym 
świecie nawet najwięksi wrogowie, w armii, 
która służy na wzór zjednoczenia wszystkich 
narodów i wszystkich warstw, mogły panować 
podobne stosunki, jak to przedstawiono. Pu- 
bliczne oskarżanie armii staje się obecnie mo- 
dą. Z wielkiej liczby przytoczonych wypadków 
ukarania podoficerów wynika właśnie, że jeże- 
li w rzeczywistości wydarzą się wykroczenia, 
a przełożeni się dowiedzą, to winni są bez- 
względnie karani. Energię i szorstkość powi- 
nien — zdaniem ministra — zachować żołnierz 
na czas wojny. (Głosy: Bardzo słusznie). Wy- 
padki drastycznej niesubordynacyi muszą być 
surowo karane nietylko ze względów wojsko- 
wych, ale w ogólnym interesie publicznym. 

Dalej podnosi minister, iż miesłusznem 
jest twierdzenie, iż żołnierze z obawy przed 

arą nie wnoszą zażaleń. Każde zażalenie, je- 
Żeli jest uzasadnione, bywa uwzględniane. Mi- 
nister odpierał następnie zarzut szpiegowania, 
twierdząc, że istnieje tylko dozór państwowy, 
który zwraca się przeciw prądom szkodliwym 
dla państwa, społeczeństwa i ludzkości, przeciw 
tym prądom, które są wrogiem całego świata, 
a są najniebezpieczniejszym wrogiem właśnie 
dla socyalnej demokracyi. 

Jeżeli minister myśli o sile zbrojnej, to 
staje mu przed oczami obraz istoty najeżonej 
kolcami, która mikomu niu złego nie robi, je- 
żeli zostawia się ją w spokoju. To też lepiej 
jej nie tykać, Denuncyatorstwo istnieje raczej 
gdzie indziej, niż w wojskn, a minister może 
przypuszczać, iż właśnie posłowie najbardziej 
3ą czasami nagabywani przez denuncyatorów. 
Wykrycie zbrodni lub niewłaściwości jest za- 
sługą, ale denuncyatorstwo jest wogóle po- 
14) reg godne a szczególnie w armii, dla 

tórej jest najgorszą trucizną. 

Dalej omawiał minister samobójstwa żoł- 
nierzy, które wynikają przeważnie z niechęci 
do służby wojskowej przy jej rozpoczęciu. Mi- 
nister ponownie podnosi, że armia nie jest 
wrogiem ani społeczeństwa, ani żadnej war- 
stwy, ani żadnego narodu. 

Projekt wprowadzenia ogólnego uzbroje- 
nia ludności w miejsce armii stałej, uważa 
mówca za praktyczny, gdyby udało się go 
przeprowadzić. W dzisiejszych stosunkach je- 
dnak doprowadziłoby to tylko do walki wszyst- 
kich przeciw wszystkim. Armia ma właśnie 
temu zapobiedz. 

W końcu minister omawiał rosnące cię- 
Żary wojskowe i oświadczył, że nia można za- 
niechać zbrojenia się, skoro wszyscy dokoła 
nas są uzbrojeni. Żądanie ulg w służbie woj- 
skowej będzie można uwzględnić przy refor- 
mie ustawy wojskowej i przy podwyższeniu 
kontyngentu rekrutów. 

Minister wyraża uznanie tym, którzy nie 
szczędzili armii słów pochwały i kończy sło- 
wami: „Kto może wziąć na siebie odpowie- 
dzialność za to, żebyśmy stali się bezbronni 
webec państw uzbrojonych, ten niechaj gło- 
suje przeciwko kontyngentowi rekrutów. Kto 
jednak sądzi przeciwnie niech się oświadczy 
za armią dobrą i silną*. 

Po hr  Welsersheimbie przemówił poseł 
Biankini contra, poczem dyskusyę zamknię- 
to i wybrano mówców SSnórcicych: p. Gnie- 
wosza pro, a Klofacza contra. 

Poseł Gniewosz podniósł dzielność armii 
austryackiej, która nie obawia się porównania 
z armiami zagranicznemi; przytoczył szereg 
życzeń, szczególnie w sprawie uwzględnienia 
Gaiicyi przy dostawach wojskowych. Ubole- 
wać trzeba — rzekł — że zdarzają się wy- 
padki maltretowania żołnierzy, jak i nad tym 
smutnym faktem, że tak znaczna jest liczba 
samobójstw w wojsku. Ministerstwo niewątpli- 
wie zbada wszelkie zażalenia. 

Dalej mówił p. Gniewosz o skargach na 
szkody wskutek ówiczeń strzelania, przez co 
w danym wypadku cała okolica jest zamknięta 
i odcięta od komunikacyi publicznej. Mówca 
nalega na reformę procedury karnej, polepsze- 
niə płac dla wdów i sierot po wojskowych i 
wnosi uchwalenie $ 5-go. 

Po przemówieniu p. Klofacza contra, 
rozpoczął się szereg faktycznych sprostowań, 
poczem ustawę o kontyngencie rekrutów przy- 
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu. 

* 


Następnie minister handlu bar. Call od- 
powiadał na interpelacye, między innemi w 
sprawie zaprowadzenia cła na druki zagrani- 
czne i polskie czasopisma, dotychczas wolne od 
cła. Minister oświądcza, że na 5 tygodni przed 
wniesieniem interpelacyi ministerstwo spraw 
zagranicznych poleciło ambasadorowi austrya- 
cekiemu w Petersburgu, aby poczynił edpowie- 


Może w Krako- 


dnie krogi celem skłonienia rządu rosyjskiego 
do zniesienia tych ceł w interesie austryackie- 
go eksportu. Twierdzenie, że ministerstwo 
spraw zagranicznych nie starało się o ochronę 
krajowego przemysłu drukarskiego, nie jest 
więc zgodne z rzeczywistością. Z% Rosyą nie 
ma w tej sprawie żadnej umowy, przeto mo- 
żna się było tylko odwołać do poczucia słu- 
szności. Rząd rosyjski podniósł jednak w od- 
powiedzi, że ustawa została już zatwierdzona 
i nie można jej cofnąć. 

Dalej odpowiedział minister na interpela- 
cyę w sprawie polepszenia położenia ekspedy- 
torów pocztowych. Wypracowano już projekt 
rozporządzenia, odnoszący się do mianowania 
systemizowanych sił pomocniczych, do stabili- 
zowania starszych w służbie ekspedytorów 
przez zawieranie kontraktów służbowych we- 
dług wzoru kontraktów, zawieranych z urzę- 
dnikami państwowymi i wreszcie do przyzna- 
nia znacznie wyższych płac i ubezpieczenia na 
starość, 

Potem posiedzenie zamknięto, a następne 
zwołano na dziś z rana. 


* * 

Wozoraj wieczorem o godzinie 7-ej zebra- 
ła się komisya budżetowa, która przyjęła po 
krótkiej dyskusyi tytuł „wydatki wspólne*, ja- 
koteż ustawę finansową według przedłożenia 
rządowego. Minister skarbu oświadczył na za- 
pytanie p. Schraffla, że spodziewa się 
zniesienia myt z dniem 1 stycznia 1903, natu- 
ralnie w przypuszczeniu, iż rząd dotego czasu 
otrzyma potrzebne pokrycie. 

Przewodniczący klubów uchwalili wypra- 
cować program dyskusyi budżetowej i przed- 
łożyć go poszczególnym klubom do uchwa- 
lenia. 


Swary między Anglią a Niemcami, 


Od dosyć dawna już patrzy Europa na to, 
że ilekroć prasa niemiecka zabiera głos w kwe- 
styach, odnoszących się do Anglii, to czyni to 
w tonie podraźnionym, a nawzajem także an- 
gielskie dzienniki odzywają się o Niemcach 
niezbyt życzliwie. Swary te, świadczące o pod- 
nieceniu opinii publicznej w obu państwach, 
miały jednak do tej pory poniekąd tylko cha- 
rakter prywatny, podczas gdy oficyalne sto- 
sunki rządów Anglii i Niemiec, - aczkolwiek 
chłodne, nie znamionowały jednak bynajmniej 
tego, co w polityce nazywamy naprężeniem. 
Ostatnimi czasy jednak zaszedł wypadek, świad- 
czący o tem, że i między urzędową Anglią a 
urzędowemi Niemcami panuje pewna dyshar- 
monia. Sprawa ma się jak następuje: W dniu 
20 stycznia b. r. jeden z SLEA angielskiej 
Izby gmin zainterpelował sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych, lorda Cranborne, czy 
prawdą jest, że przed wybuchem wojny Sta- 
nów Zjednoczonych z Hiszpanią w r. 1898 rząd 
angielski chciał wywołać dyplomatyczną inter- 
wencyę mocarstw celem zążegnania tej wojny. 
Na to odpowiedział lord Cranborne, że nigdy 
z tego rodzaju projektem Anglia nie występo- 
wała. Wyszedł on wprawdzie od innego mo- 
carstwa, ale Anglia, nie mając pewności, że 
interwencya tego rodzaju będzie mile widzianą 
w Ameryce, odmówiła stanowczo swego współ- 
udziału. Które to mocarstwo wystąpiło z owym 
projektem, tego lord Cranborne nie powiedział, 
ale niektóre dzienniki, zarówno angielskie, jak 
i amerykańskie, doniosły, żeto Niemcy chciały 
zorgunizować taką interwencyę i przez to uda- 
remnić zabór Kuby i Filipinów przez Stany 
Zjednoczone i że przeto rząd angielski przez 
pokrzyżowanie ówczesnych planów niemieckich 
wyświadczył wielką przysługę przyjacielską 
Stanom Zjednoczonym. 

Być może, że przez to pomówienie rządu 
niemieckiego o zamiar przeszkodzenia Stanom 
Zjednoczonym w pokonaniu Hiszpanii, chcieli 
autorowie owych doniesień dziennikarskich 
wywołać w Ameryce nastrój nieżyczliwy dla 
Niemców właśnie w okresie, gdy brat cesar- 
ski, książe pruski Henryk wybiera się w po- 
dróż do Stanów, — bądź co bądź jednak była 
to agitacya prywatna, od której rząd angielski 
trzymał się zdaleka. Naraz półurzędowy organ 
kanelerza niemieckiego, berlińska Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung występuje w dniu 10 lutego 
z komunikatem, w którym w odpowiedzi na 
owe pogłoski dziennikarskie oświadcza, że nie 
Niemcy, ale Anglia chciała, by mocarstwa wy- 
stosowały notę zbiorową na korzyść utrzyma- 
nia pokoju, a Niemcy na to nie chciały się 
zgodzić. Zaraz nazajutrz, tj. 11 lutego zapyta- 
no w angielskim parlamencie lorda Cranborne, 
co powie na to doniesienie półurzędowego pi- 
sma berlińskiego, a on jeszcze raz uroczyście 
zapewnił, że nigdy rząd angielski nie propo- 
nował żadnej manifestacyi w sprawie zatargu 
Stanów Zjednoczonych z Hiszpanią, lecz prze- 
ciwnie nie zgodził się na odnośną propozycyę, 
która wyszła ze strony innego państwa. I znów 
nie wymienił reprezentant rządu angielskiego 
owego państwa. Tymczasem rząd niemiecki uznał 
za właściwe w sposób jak najbardziej urzędo- 
wy podtrzymać owo doniesienie Nordd. Allg. 
Zeitung a tem samem zarzucić lordowi Cran- 
borna, że powiedział nieprawdę. I oto oneg- 
dajszy urzędowy Reichsanseiger ogłosił depeszę, 
jaką ambasador niemiecki w Waszyngtonie dr. 
Holleben w dniu 15 kwietnia 1898 nadesłał do 
ministerstwa spraw zagranicznych w Berlinie. 
W depeszy tej donosi ou, że na odbytej po- 
przedniego dnia konferencyi ciała dyplomaty: 
cznego w Waszyngtonie, ambasador angielski 
lord Pauncefote poruszył myśl, czy nie byłoby 
dobrze, aby wszystkie mocarstwa przesłały rzą- 
dowi Stanów Zjednoczonych  jednobrzmiące 
noty, z którychby on mógł poznać, że inter- 
wencya zbrojna Ameryki na Kubie nie może 
liczyć na sympatye i poparcie ocywilizowego 
świata. 

Od siebie zaś dodał Reichsanzeżger, że na 
marginesie tej depeszy dopisał cesarz Wil- 
helm II. własnoręcznie te słowa: „Uważam 
taki krok jako chybiony i szkodliwy i dlatego 
jestem mu przeciwny“. 

Teraz przychodzi kolej odpowiedzi na re- 
prezentanta polityki angielskiej i oczywiście 
cały świat z wielkiem zaciekawieniem oczeku- 
je jego odpowiedzi. » 

Nie wchodzimy w to, kto ma w tej spra- 
wie słuszność, czy Anglia, czy Niemcy, uważa- 
liśmy jednak za właściwe zwróció uwagę na 
te wręcz kompromitujące swary, jakie urzę- 
dowe Niemcy staczają wobec calego Świata 
z urzędową Anglią, a skutkiem ich jest już 
to, że, jak dzisiejszy telegram donosi, na pierw- 
szej oficyalnej recepeyi u króla Edwarda VII 
nie pojawił się ambasador niemiecki. 


PRZEGLĄD z dnia 15 Lutego 1902. 


Dyskusja o podróży areks, Franciszka Ferdynanda. 


(Telegram „ Przeglądu"). 

Budapeszt 14 lutego. Na wozorajszem po- 
siedzeniu Sejmu uzasadniał p. Komjatby interpe- 
lacyę, dlaczego w świcie, która towarzyszyła 
arcyksięciu Franciszkowi Ferdynandowi w po- 
dróży do Rosyi, nie było żadnego Węgra. — 
Mówca widzi w tem upośledzenie Węgier i 


wyraża ubolewanie, że naród węgierski za 
swe przywiązanie do króla i dynastyi nie 
znajduje miłości i wdzięczności. Nikt nie wy- 


jaśnił następcy tronu praw Węgier. Wobec 
tego, co się stało, nie można ze stanowiska u- 
trzymania konstytucyi patrzeć spokojnie na 
osobę następcy tronu. (Burzliwe oklaski na 
skrajnej lewicy). 

Prezydent hr. Apponyi przerywa 
mówcy i mówi, że nie należy czynić przypu- 
szczenia, iż następca tronu mógłby kiedyś nie 
uszanować węgierskiej konstytucyi. — P. Kom- 
jathy wywodził w końcu, że potrzeba wy- 
jaśnić następcy tronu, jakie prawa ma naród 
węgierski i że one muszą być szanowane, 

Następnie uzasadniał p. Visontay podo- 
bną interpelacyę, poczem zabrał głos prezy- 
dent ministrów Szell. Zwrócił się on prze- 
dewszystkiem przeciw tonowi, w jakim ci 
dwaj posłowie uzasadniali interpelacyę, którą 
co do meritum uważa za zrozumiałą. „Węgry 
— powiada mówca — dawniej wiele cierpiały 
i były nieporozumienia między dworem panu- 
jącym a narodem, byłyy wielkie niewłaściwości, 
a władze centralne dopuszczały się często nad- 
użyć i to przyniosło krajowi wielkie szkody. 
Nie choę obecnie wdawać się w krytykę hi- 
storyi i tylko stwierdzam, że dziś jest ina- 
czej. Obecnie samodzielność Węgier jest za- 
bezpieczona. Mamy ugodę z roku 1867, którą 
uważaja za silną podstawę do dalszego rozwo- 
ju państwa węgierskiego. O nadużyciach rzą- 
du centralnego dzis u nas mowy być nie mo- 
że, a jeżeli w Węgrzech nia byli zawsze tacy 
panujący, jakich sam sobie naród wybrał, to 
za to dziś zasiada na tronie król, który, mogę 
to powiedzieć bez wszelkiego serwilizmu, jest 
najbardziej konstytucyjnym panującym, który 
osią swą duszą przywiązany jest do Węgier, 
o których zawsze myśli i dla których dobra 
bezustannie pracuje*. (Długotrwałe okrzyki: 
„Eljen*). 

„Co się tyczy wywodów posła V:sontaya 
o zachwianiu trójprzymierza, to sadzę, że so- 
jusz ten zapuścił już tak głębokie korzenie, iż 
ani naprężenie ekonomiczne, ani też przejścio- 
we dytsrencye polityczne nie mogą nim za- 
chwiać.* 

Następnie przeszedł mówca do właściwego 
tematu interpelacyi, tj. do wyboru świty arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda. Podróż arcyks. 
do Petersburga była aktem kurtoazyi, która 
przez serdeczne, wprost świetne przyjęcie w 
Petersburgu otrzymała pewne polityczne zna- 
czenie. Odwiedziny te nie miały na celu zain- 
augurowania nowej polityki międzynarodowej, 
ponieważ politykę tę robią mężowie stanu, mi- 
nistrowie odpowiedzialni, albo monarchowie w 
obecności ministrów, nigdy zaś osoby, stojące 
obok tronu, a już wcale nie bez ministrów. 
Obecna podróż arcyksięcia do Petersburga nie 
miała więc prawno-państwowego, ani polity- 
cznego charakteru. Została ona bardzo prędko 
postanowiona, można powiedzieć: zaimprowi- 
zowana. 

Gdy z Petersburga nadeszła nader uprzej- 
ma odpowiadź, było pod każdym względem 
wskazane, aby tę podróż przyśpieszyć. Podróż 
arcyksięcia była aktem kurtoazyi, który miał 
na celu ścieśnić stosunki obu dwerów i mo- 
carstw, nie miała jednakże charakteru polity- 
cznego. Kwestya wyboru Węgra do świty była 
z początku sprawą zupełnie osobistą i formal- 
ną, dopiero po wyborze hr. Zichy'ego, który jest 
politykiem bardzo wybitnym, nabrała ona cha- 
rakteru politycznego, ponieważ sprzeciwia się 
to zasadom parlamentaraym, aby przywódzca 
partyi opozycyjnej podczas trwania właśnie 
dyskusyi budżetowej został powołany do fun- 
kcyi, od której był zawsze daleki. Prezydent 
gabinetu, dowiedziawszy się o tem postanowie- 
niu arcyksięcia od węgierskiego ministra à la- 
tere Szecheny'ego, natychmiast uczynił przed- 
stawienie w miejscu kompetentnem, gdzie po- 
gląd jego w zupełności uznano i po kilku go- 
dziuach rzecz była załatwiona. 

To wyjaśnia, dlaczego żaden Węgier nie 
znajdował się w świcie arcyksięcia, mimo, że od 
samego początku istniał taki zamiar. (Burzliwe 
oklaski na prawicy, wrzawa na skrajnej lewi- 
cy). Po przemówieniach jeszcze obu interpolan- 
tów Szell oświadczył, że twierdzenie, iż wę- 
gierski minister à laterę zgłosił się na posłu- 
chanie do arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
ale nie został przyjęty, jest nieuzasądnione. 
Minister Szechenyi wprawdzie udał się do ar- 
cyksięcia, ale gdy zgłosił się na posłuchanie, 
arcyksięcia nie było w domu. 

Odpowiedź Szella przyjęto znaczną wię- 
kszością głosów do wiadomości. 


Kolej przez Sahare. 


Generalny gubernator Algieru, Mr. Reou- 
vill, objeżdżając kolonię, dokonał niedąwno 
otwarcia 125 kilometrów długiej linii kolejo- 
wej z Ain Sefra do Zubii, która jest pierwszą 
częścią przyszłej kolei żelaznej, mającej prze- 
rzynaó całą Saharę. W paryskiej Lsbertć Jean 
de Taillis daje interesujący opis tej drogi pu- 
stynnej. 

W oddaleniu 454 kilometrów od portu 
Aczew odgałęzia się kolej w kierunku  połu- 
dniowym. Po strasznie monotonnej podróży, 
blizko 300 kilometrów, przez wyschnięte w 
lecie a w zimie śniegiem pokryte płaskowzgó- 
rze, przybywa się do małej oazy Ain Sefra, 
miejscowości z „żółtemi źródłami”. Nowa linia 
kolejowa ciągnie się przez jakiś czas z Zacho- 
du na Wschód takim samym, smutnym, szą- 
rym krajobrazem. Po szesnastu kilometrach 
drogi staje pociąg na małej stacyi Tiout, od- 
dalonej o kilometr od tak samo nazwanej oazy, 
która dokoła niewielkiego jeziora posiada nad- 
zwyczaj bujną podzwrotnikową roślinność. Na- 
stępaie kolej przebywa most żelazny Oned 
Sefra i posuwa się licznymi, wężykowymi za- 
krętami ku wyżynie Moghrar. 

Tu zaraz inne krajobrazy. Czuje się zbli- 
żenie do Wielkiej Pustyni, oazy bujniejsze i 
przyjemniejsze. Tor kolejowy zwraca się na 
południe, przecina zwaliska miejscowości Mogh- 
rar Turkani z jej prastaremi palmami i wpada 
w krótki, ale nader malowniczy wąwóz, który 
opuszcza się po wspaniałym wiadukcie. Dalsza 
droga prowadzi po dzikiej płaszczyżnie, na 
której porozwalane leżą olbrzymie złomy skał, 


ślady dawnych, gwałtownych trzęsień ziemi, 
a oko zatrzymuje się na dalekich, w nieskoń- 
czoność idących pasmach gór z nagiemi urwi- 
skami. Tak znowu mija szereg kilometrów, 
malownicze „zielone góry“ po prawej stronie 
zostają, a tak blizkie, że z okien wagonu mo- 
żna dokładnie obserwować ich miedziano-czer- 
wone i szmaragdowo-zielone refleksy, wreszcie 
pociąg staje na dworcu Djenien-bon-Rest. 

Tu wzrok, jednostajnością pustynną zmę- 
czony, na chwilę odpocznie. Lokomotywa po- 
trzebowała czterech godzin czasu, aby przebyć 
87 kilometrów z Ain Sefra. W Djenin niema 
wprawdzie nic szczególnego, komfort i wygo- 
cy tu nieznane, ale miły dla oka wielki ogród 
z palmami i drzewami europejskiemi, jest 
chłód przyjemny, bijący od źródeł kryszta- 
łowych. 

Ciąg dalszy podróży wiedzie znowu przez 
stepy i ławy piaszczyste, z których tylko cza- 
sami wychyli się krzaczek „rthemu*, białego, 
wonnego kwiatu rośliny pustynnej. Wśród ste- 
pów leży też utworzona świeżo stacya dla po- 
sterunku wojskowego w Hadjerat-Suil, zwróco- 
nego z jednej strony na terytoryum marokańskie, 
z drugiej na dolinę rzeki Oned Dermel. Po 
Pare stronie widać daleko rysujące się szczyty 

iguiju. Pociąg jeszcze rusza dalej, aż po paru 
godzinach przybywa do końcowej na razie sta- 
cyi, przy zbudowanej właśnie reducie w Du- 
veyrier. 

Linia ta jest wąskotorowa, jak większa 
część torów kolejowych w Algierze. Wystarczą 
to zresztą w zupełności do właściwego celu tej 
drogi, która polega na tem, aby ułatwić wiel- 
kie transporty wojska z materyałem wojennym 
i zapasami. Przewóz frachtowy nie opłaciłby 
na tej linii prawdopedobnie nawet stosunkowo 
niewielkich kosztów administracyi ruchu. Uży- 
teczność jej przeto należy oceniać tylko ze stą- 
nowiska wojskowego. 

System dotychczasowy transportowania 
na wielbłądach amunicyi i zapasów dla wojska, 
operującego na południu, jest niesłychanie ko- 
sztowny. W jednym roku 1900 kosztował on 
przeszło 30 milionów franków. Więc budowa 
tej kolei ma już choóby ze względów finanso- 
wych niemałą doniosłość. I tak jednak pozo- 
staje jeszcze 200 kilometrów do posterunków 
Taghit i Igli, najdalej na południe wysunię- 
tych, którą to drogę trzeba dotychczas odby- 
wać wielbłądami. 


KRONIKA. 


Lwów 14 lutego. 

Wiadomości urzędowe. Dyrektorowie se- 
minaryów nauczycielskich; Emil Michałowski w 
Tarnopolu i Tytus Słoniewski w Zaleszczykach pe: 
sunięci zostali do VI klasy rangi. 

Raut. W salonach prezydentostwa Małachow- 
skich odbył się wczoraj wielki raut. Przybyło oko- 
ło 400 osób, pań i panów, amiędzy nimi księża ar- 
cybiskupi Szeptycki i Teodorowicz, namiestnik, 
marszałek kraju z małżonką, jeneralicya, Świat li- 
teracki, artystyczny i urzędniczy, wielu radnych 
itd. Prezydent Malachowski oraz pani prezydento- 
wa witali gości u wejścia i z serdeczną gościnno- 
ścią troszczyli się nieustannie o to, by gościom po- 
byt w ich domu był miły, To też ożywiona zaba- 
wa trwała do późna. 

Kolej LLwów-Winniki. Rada miejska zbierze 
rze się dziś wieczorem dla powzięcia uchwały wy- 
łącznie w sprawie tej kolei, albowiem już w po- 
niedziałek odbędzie się rewizya jej trasy. Jak wia- 
domo, gmina m, Lwowa pragnie, ażeby kolej ta 
zaczynała się w Kozielnikach, którędy przechodzi 
kolej czerniowiecka. Z Kozielnik biegłaby — wedle 
projektu gminy — kolej ta ku rogatce łyczakow- 
skiej, gdzie byłby dworzec osobny, a następnie w 
kierunku wschodnim do Winnik i dalej na połu- 
dnio-wschód do Przemyślan, Brzeżan i Podhajec. 
Atoli ministerstwo kolejowe forytuje trasę z Pod- 
borzec, któraby łączyła się z kolejową podwoło- 
czyską i oświadcza, że koszt kolei z Kozielnik 
byłby o 1,600.000 droższy aniżeli kolei z Podborzec, 
a przeto jeśli Lwów chce kolei z Kozielnik przez 
rogatkę łyczakowską, musi sam owe  1,600.000 K. 
różnicy zapłacić, Dia Lwowa trasa z Podborzec nie 
przedstawia żadnej korzyści, a owszem grozi zwię- 
kszeniem ruchu pociągów z Podzameza ku dworco- 
wi na Głródeckiem, z czego wyniknąć musi jeszcze 
częstsze zamykanie rampy na ul. Żółkiewskiej, 
a więc tamowanie komunikacyi. Gmina lwowska 
zaś, projektnjąc trasę z Kozielnik przez rogatkę 
łyczakowską, miała na względzie to, że w takim 
razie niepotrzebnym byłby już przejazd pociągów 
z Podzamcza na dworzec na (ródeckiem wzdłuż 
dzisiejszego wału kolejowego na Żółkiewskiew, albo- 
wiam wówczas możnaby z Podzamcza jachać na 
dworzec główny już nie w kierunku północno - za- 
chodnim, lecz w kierunku południowo - zachodnima,ja 
więc wał kolejowy na Żółkiewskiem stałby się nie- 
potrzeboym, zostałby nareszcie zniesionym, a dziel- 
nica żółkiewska mogłaby się należycie rozwinąć. 
Także i władza wojskowa oświadcza się ze wzglę- 
dów strategicznych za koleją z Kczielnik zazna- 
czając, że nie byłoby pożądanem łączenie proje- 
ktowanej nowej kolei z koleją brodzką, co jest 
konsekwencyą planu ministerstwa kolejowego. 

W ostatnich dniach nad sprawą tą odbyła 
miejska kumisya dla budowy tej kolei trzy posie- 
dzenia i szczegółowo omówiła całą sprawę. Wyni- 
kiem obrad jest wniosek, który dziś będzie przed- 
łożony Radzie miejskiej, ażeby Rada oświadczyła 
się jeżsli już nie za trasą Kozielniki — rogatka ły- 
czakowska — Winniki, to przynajmniej, za tem, a- 
żeby kolej ta zaczynała się u rogatki łyczakow- 
skiej, albowiem trudno przypuścić, aby rząd na- 
stępnie nie polączył dworca na Łyczakowie z ko- 
leją czerniowiecką, do której, jak np. w Kozielnikach, 
byłoby zaledwie cztery km.  Jeżeliby jednak rząd 
nie chciał zgodzić się bez obciążania Lwowa na- 
wet na to, aby kolej winnicka zaczynała się na 
Łyczaukowie, wówczas — tak proponuje komisya — 
gmina nie dałaby ani grosza na budowę kolei do 
Winnik i wystąpiłaby z kons:orcyvm budowy ko- 
lei, oraz zaprotestowałaby przeciw zwiększeniu ru- 
chu z Podzamsza przez Źółkiewskie na dworzec na 
Gródeckiem. Gmina zrazu oświadczyła gotowość 
gwarantowania 4'/, od kapitału w kwocie 300.000 
koron, obecnie zaś komisys miejska proponuje pod- 
wyższenie gwarancyi procentów, mianowicie na 
400.000 K., gdyby interesa Lwowa zostały u- 
względnione. Postanowiono też udać się do mar- 
szałką kraju z prośbą o przychylne dla Lwowa 
poparcie tej sprawy, chodzi tu bowiem o podnie- 
sienie i rozwój dwóch dzielnic miasta, tj, Żółkiew- 
skiej i łyczakowskiej. 

Stowarzyszenie im. św. Zyty — opieki 
dla sług i biuro sług przeniesione zostało do mie» 
szkania w ul. Sobieskiego l. 7 I. piętro. W nie- 
dzielą kurator Stow. X. Sopucb T. J. poświęcił nowe u- 
bikacye, czysto i schludnia urządzone i przemówił 
do licznie zebranych sług, poczem panie, należące 
do Wydziału Stow., urządziły dla sług podwie- 
czorek. 


Celem Stowarzyszenia jest wpajać w sługi 
zamiłowanie do pracy i ich stanu, pobożność, 
skromność, pracowitość i oszezędność — zbliżyć 
służące katolickie do pań, zagrzewać je do pełnie- 
nia sumiennego obowiązków, opiekować się sługami 
w czasie choroby lub niezawinionej utraty pracy i 
pomagać w wyszukaniu służby. W tym celu jest 
zorganizowane biwro sług, gdzie panie, potrzebujące 
sług, zgłaszać się mogą od 9 rano do 1 godz. w 
południe. Obecnie Stowarzyszenie św. Zyty nie po- 
leca już sług swoich przez sklep „Jedność“. Przy 
schronisku sług powstała też szwalnia, gdzie sługi, 
pozostające bez służby, pod kierunkiem dyżurują- 
cej pani, zajmują się wszelkiemi naprawkami — 
cerowaniem, szyciem fariuszków, bluzek i bielizny. 

Zagadkowa śmierć. Donieśliśmy wczoraj, 
że w Dublanach zmarł tamtejszy pocztmistrz, śp. 
Edmund Hohenaner, emer. starszy zarządzca poczt. 
Owóż zgon jego — jak się dowiadujemy — był 
nagły, a przyczyna jego na razie nie jest jasna, 
Przed czterema dniami przybył do Dublaa z pole- 
cenia dyrekeyi poczt na szkontrum komisarz po- 
cztowy p. Bieniawski. Ponieważ znalazł w rachun- 
kach pewne niedokładności, a w kasie brakowało 
kilkudziesięciu guldenów, przeto komisarz szkontru- 
jący zasuspendował pocztmistrza. Nazajutrz, tj. we 
wtorek, przybył p. Bieniowski znów do urzędu po- 
cztowego, aby skończyć swe czynności urzędowe; 
skoro jedn:k wszedł do biura, ujrzał, że pocztmikstrz 
nie żyje. Zawiadoriona o tem prokuratorya pań 
stwa wdrożyła śledztwo, zachodzi bowiem podejrze- 
nie, że pocztmistrz popełnił samobójstwo. 

Konkurs rozpisało prezydyum wyższego sądu 
we Lwowie na posadę radzcy sądu krajowego; ter 
min do 6 marca. 

Wysprzedaż cudzych rzeczy w obcym 
domu. Rabusie i złodzieja lwowscy są niewyczer- 
pani w pomysłach. Oto tymi dniami niejaki Jan 
Grądziel, z zawodu kotlarz, oderwał zamek drzwi 
mieszkania Antoniny Bruchmarskiej w ul. Panień- 
skiej w czasie jej nieobecneści i wysprzedał zwo- 
łanym handełesom wszystkie jej ruchomości za 600 
koron, poczem uciekł ze Lwowa. 

Za zaburzenia w gimnazyum .w Siedlcach 
wydałono 27 uczniów. 

Sprawa podatkowa. Starostwo lwowskie ja- 
ko władza podatkowa I. instancyt odmówiło Wy- 
działowi krajowemu zwrotu 1676 K., którą Wy- 
dział krajowy zapłacił tytułem podatków od bu 
dynków zakładu kulparkowskiego, a które ze względu 
na swe przeznaczenie są wolne od podatków i 
przeto na skutek starań Wydziału krajowego, kraj, 
Dyrekcyg skarbu pozwoliła na odpisanie tych po- 
datków. Starostwo lwowskie nie zwraca zapłąconej 
kwoty dlatego, że Wydział krajowy zalega z po- 
datkami od budynków szkół rolniczych w Du- 
blanach. Ponieważ postępowanie to starostwa jest 
nieprawne, Wydział krajowy wniósł do kraj, Dy- 
rekcyi skarbu rekurs, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie W 
sobotę dnia 15 b. m. w sali ratuszowej o godz. 5 
Dr. L. German: „O Weselu* Wyspiańskiego. — 
W zakładzie fizycznym (Długosza 8) o godz. 7:80 
Prof, Uniw. Dr. Twardowski: „Zarys psychologii 
(Istota i rodzaje uczuć)“. 

Konferencye rekolekcyjne dla Młodzieży 
uniwersyteckiej i politechnicznej X. St. Zułęskiego, 
w kościele OO. Jezuitów w Kaplicy Matki Boskiej 
odbędą się w dniach 17, 18, 19, 20, 21 i 22 lu- 
tego codziennie o godz. 7 wieczorem. 

Wstęp za biletami bezpłatnymi, które złożone 
są n portyerów uniwersytetu i politechniki. Pro: 
ggm konferencyj jest następujący: 1) Nieśmiertel- 
n dnszy; właściwy cel i przeznaczewie człowie- 

AT ziemi. 2) Bóstwo Chrystusa Pufa i boskość 
imicyvacy! Kósciota 8) Runieczność ME 29146) wik: * 
ry, t. j. dogmatów i zasad etycznych, 4) Prądy 
antireligijne XX wieku. 5) obowiązki człowieka, 
chrześcijanina, obywatela, 6) Praktyczne wnioski z 
prawd powyższych, 

Rekolekcye dla pań, urządzane so roku w 
kaplicy SS. Nazaretanek (ul. Unii luhel:kiej 1. 9), 
odbędą się w dniach 24, 25, 26, 27 i 28 lutego. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć można u SS. Na- 
zaretanek przy wpisie, który się rozpocz z dniem 
dzisiejszym, 

Wybory do Rady miejskiej. Ogine zgro- 
madzenie nauczycieli lwowskich, odbyte w Środę, 
postawiło kandydaturę p. Kornela Jaworskiego, 
jako reprezentanta zawodu nauczyoielski:go w Ra- 
dzie miejskiej. 

Do żywej akcyi przedwyborczej vrzystępują 
tym razem także urzędnicy państwowi i autono- 
miczni, którzy zwykle nawet nie korzystali ze swe- 
go prawa wyborczego do Rady miejskiej, 

Bezpłatna nauka kroju sukień i śpiewu 
chóralnego dla członków Tow. chrześcijańskich 
pracownic „Równość“ rozpoczyna się dnia 16 bm. 
Biuro Towarzystwa otwarte każdej niedzieli od 12 
do 1, ul. Piekarska 16. 

Oszust. Policya krakowska  zaaresztowała 
niejakiego Simche Siegmunda, żyda 68letniego, 
który w bezczelny sposób wyzyskiwał ciemne ży- 
dowstwo. Siegmund jest „belferem* chajderowym i 
podawal się za cudotwórcę i lekarza. Rozsyłał on 
do współwyznawców listy z następującym druko- 
wanym po hebrajsku tekstem: „Zawiadamiam pana, 
że znajduje się tu rabin, znający rozmaite czary 
(sigilles), które dostał od swojego przodka, starego 
rabina. Już wielu ludziom dostarczy? | rozmaitych 
skutecznych środków i względem wesel i bezdziet- 
nych małżeństw może coś poradzić (jest to đosło- 
wne tłómaczenie z hebrajskiego). Ażeby człowiek 
zachorował z tego, co ja mu dam, jest niemożliwe, 
Mam środki od wielkich ludzi i od wiielkich rabi- 
nów. Od ubogich nie żądam zapłaty. Wan, co do 
mnie raz przyjdzie, nie pożałuje“. ży 

Mimo tak naiwnych reklam, Siegmund mrał | 
licznych klientów. Leczył ich za pomocą wkładania 
na nich pasków z pergaminu, opatrzonych sonten- 
cyami z talmudu. Używał też i innego aparatu. 
Oto kawałek blachy rozpalał do czerwoności i 
wtedy rylcem, zamaczanym w atramencie, pisał 
nazwisko pacyenta, które na czerwonem od żaru 
tle wychodziło wyraźnie. Blacha syczała pod atra- 
mentem. Wtedy Siegmund wymawiał kabalistyczne 
zaklęcia, kazał choremu spluwać na blachę i sam 
spluwał; znowu wymawiał zaklęcia — kuracya 
była gotowa. Policya zabrała cudowne pergamino- 
we paski, cudowną blachę, oraz samego „cudo- 
twórcę* — i zamknęła go w areszcie. 

Malwersacye w magazynach kolejowych. 
W Skolem w magazynach kolejowych popełniono 
wielką malwersacyę. Żandarmerya areszto wała trzech 
robotników i pisarza magazynowego, podejrzanych 
o popełnienie tych malwersacyj. i 

+ Włodzimierz Zagórski (Chochlik) umarł 
wczoraj w Warszawie. Talənt Batyryczny i humo- 
rystyczny Chochlika uczynił go bardzo popularnym; 
prace jego pióra w lwowskich pismach humorysty- 
cznych Szczutku i Różowem Dominie, jakoteż poe- 
zye i nowelki, wydawane osobno, wyrobiły Zagór- 
gkiemu imię jednego z najlepszych współczesnych 
satyryków i humorystów polskich. Przed kilkuna- 
stu laty Chochlik przeniósł się zepLwowa do War- 
szawy, gdzie również pracował wiele jako dzienni- 
karz i satyryk. Cześć jego pamięci | 


EA ONA PY A 


Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Bohda- 
na Zaleskieg» odbyło się dziś, jako w setną roczni 
cę urodzin Ls, staraniem Tow. dziennikarzy pol- 
skich w kościele Archikatedralnym. Presbiteryum i 
wielki ołtarz były okryte kirem; wśród rzęsistych 
świateł wznosił się katafalk; publiczność przybyła 
bardzo licznie, aby pomodlić się za duszę „słowika 
Ukrainy“ i wysłuchać kazania o tym poecie. Byli 


więc pp. Namiestnik, Marszałek, prezydent 
apelacyi, prezydent sądu krajowego, inni wy- 
bitni przedstawiciele naszego społeczeństwa, 
świat literacki i cała inteligentna publiczność, 
Dwaj kapłani, będący wybitnymi pisarzami, 
uczcili nabożeństwem pamięć  zgasłego poety: 


Mszę żałobną celebrował X, prałat Lenkiewicz w 
otoczeniu licznego duchowieństwa, a X. prałat Gna- 
towski wygłosił z ambony prześliczne przemówienie 
o Bohdanie Zaleskim, o jego życiu i dążeniach 
społecznych, ujawnionych w dźwiękach jego lutni. 
Potem odprawiono egzekwie. Podczas nabożeństwa 
śpiewały mieszane chóry Lutni, 

Z Krakowa nam donoszą: Zmarł tu w 77 
F roku życia emerytowany wiceprezydent wyższego 
' sądu krajowego Feliks Madejewski, jedna z wybi- 
tnych postaci naszego sądownictwa, 

Aresztowano tu i odstawiono do sądu karnego 
czeladnika introligatorskiego z Dukli, Antoniego 
Palucha, za nielegalne ułatwianie wieśniakom wy- 
chodźtwa do Ameryki. Paluch rozsyłał listy po ca- 
lym kraju, zachęcając do wychodźtwa za jego po- 
średnictwem, a wychodźców nielitościwie obdzierał. 
Aresztowano go w Krakowie w chwili, gdy pro- 
wadził czterech wychodżców, jednego z nich w 
wieku popisowym. Wszyscy zaświadczyli o wyzy- 
sku Palucha. 

Panna Bel Sorel — jak się dowiadujemy— 
znowu przyjedzie do Lwowa i parę razy wystąpi 
w teatrze. 

Pierwsza dyplomatka. Pannę Joannę de 
Villenenve- Flay Buse mianował rząd francuski pomo- 
cniczym urzędnikiem w generalnym konsulacie 
francuskim w Nowym Jorku. Jest to pierwszy wy- 
padek mianowania kobiety w stałej służbie dyplo- 
matycznej. 

Uroczystości niemiecko-amerykańskie z oka- 
zyi poświęcenia okrętu „Meteor* zostały odłożone, 
a rząd Stanów Zjednoczonych udał się do Berlina 
z prośbą o odroczenie przyjazdu księcia Henryka 
pruskiego, który miał wziąć w nich udział, Uro- 


ciemność, wicher szalał, nadziei ratunku nie było, 
a do brzegu najbliższego mieli przeszło wioratę. 
Panie zaczęły rozpaczać i modlić się, panowie u- 
spokajać je, wołając o pomoce, lecz i ci zaczęli u- 
padać na duchu. Szczęście, że pan O. zauważywszy, 
że jednej łodzi brak, rozkazał wioślarzom pojechać 
trzema łodziami z latarniami na spotkanie tej ło- 
dzi, która — jak mniemał—błądzi. Wnet też po- 
slyszeli wioślarze przerażliwe krzyki, modlitwy i 
nawoływania, podążyli więc w tę stronę i urato- 
wali nieszczęśliwych, 

Wszystkich przywieziono do Podpińska; wra- 
żenie było nie do opisania, gdy tak szczęśliwie 
katastrofy uniknięto. Sprowadzony lekarz z Pińska 
przedsięwziął środki przeciw możliwym złym na- 
stępstwom, jakie mogł sprowadzić pobyt blisko trzy go 
dzinny w wodzie między oczeretem, Skończyło się 
jednak na szczęście tylko lekkimi katarami, kaszla- 
mi i u jednej z pań lekkiem odmrożeniem nogi. 
Jeden z panów, p. Śniadecki, potomek słynnych 
Jędrzeja i Jana, obywatel z Polesia, po strasznem 
sił wyczerpaniu, ratując dzielnie wszystkich i nie- 
spokojny o matką i siostrę, tam dostał jak- 
by chwilowego obłędu, ale i te ustąpiło prędko. 

Tak smutne powitanie Nowego Roku miało 
całe towarzystwo w Podpińsku. 

Nadzwyczajna pamięć. Zmarły niedawno 
kompozytor angielski Gale powiadał nadzwyczajną 
pamięć. Niezwykły ten muzyk grał na pamięć naj- 
trudniejsze utwory Bacha, Beethovena i Szopena, 
Pewnego razu udało mu się w cyklu koncertów 
przegrać na pamięć trzydzieści dwie sonat Beetho- 
vena, prócz tego przeplatał je czterdziestu ośmiu 
preludyami i fugami Bacha, Drugim przykładem 
nadzwyczajnej pamięci jest znany w całym świecie 
kapelmistt z Hans Richter. Ten nie tylko gra na 
wszystkich instrumentach, ale umie tak wybernie 
na pamięć dzieła wszystkich kompozytorów, które 
w teatrach przygotowuje, że do dyrygowania nie 
potrzebuje wcale partytury. Cos podobnego opowia- 
dają o Rubiuszteinie, który przegrał w jednym se. 
zonie przeszło tysiąc utworów, nie zajrzawszy ani 
razu do partytury. -- W przegranych utworach 
mieściło się podobno pięć milionów nut. 

Angielski śpiewak Campanini posiadał też 
pamięć do pozazdroszczenia, Uczył się partyj swo- 
ich niesłyshanie prędko, a nie potrzebował powta- 
rzać nigdy. Zdarzyło się raz, iż musiał nagle za- 
stąpić chorego kolegę w partyi Don-Oktawia w 
„Don-Juanie*, której 10 lat nie śpiewał. Przyjął 


Część ekonomiczna. 


PRZEGLĄD z dnia 15 Lutego 1902. 


Wiedeń, 12 lutego. 

(Z) Umowa zawarta między Anglią a Ja- 
ponią daje sferom giełiowym wiele do myśle- 
nia. W pierwszych godzinach obrotów wido- 
czne ' też było pewne zaniepokojenie zarówno 
tutaj jak i w Berlinie. Ale nie pozostawiło ono 
trwałych śladów, gdyż około południa, gdy 
ustały sprzedaże spekulantów, realizujących 
zwyżki kursowe, silna tendencya znów wzięła 
górę. — W Berlinie wyborne wrażenie zrobi- 
ła wiadomość, że fabryki Kruppa przyjmują 
nowych robotników, gdyż mają bardzo dużo 
zamówień. — Prezes gabinetu dr. Koerber po- 
wrócił dzis z Pesztu. Podobno jeszcze nie 
przyszło do porozumienie między nim a rzą- 
dem węgierskim w sprawie autonomicznej ta- 
ryfy celnej. 

Z Paryża donoszą, że pełnomocnicy rządu 
serbskiego nawiązali znów rokowania z banka- 
mi tamtejszymi o udzielenie Serbii pożyczki 
50 milionów franków, na której zabezpieczenie 
Serbia chce oddać w zastaw nadwyżki docho- 
dów ze swych monopolów. Pożyczka ta ma 
być b-procentowa, a podobno banki nie chcą 
za nią ofiarować lepszego kursu jak 78 za 100. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 69600, węgierskie 715-00, 
Angiobanki 28200, Uniony 56900, Bankva- 
reiny 46800, Landerbanki 43675, Ludwiki 
423 25, Czerniowieckie 58000, Elbethale 475'00, 
Ranta papierowa 101-465, srebrna 10120, an: 
stryacka złota 121/40 austr. renta wal. kox. 
98-80, węgierska złota 12 —=agierska renta 
wal. kor. 97:35, dnkat 11'31, zus. w. 1904—, 
3%0-markówka 23:44—, rubie 2:53— 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


Tryest 14 lutego. Wezoraj w południe 
zastrejkowało 120 robotników gazowni miej- 
skiej. Przed południem w lokslu stowarzysze- 
nia robotniczego zebrało się około 800 robot- 


ników, którzy następnie wyruszyli na „corso*, 
skąd ich jednak policya usunęła, przyczem are- 
sztowano trzy osoby. Równocześnie grupa oko: 


ło 60—70 osób usiłowała zatrzymać wóz kolei 
elektrycznej, policya jedaak przeszkodziła te- 


państw. 

Rzym 14 lutego. Wobec doniesienia pe- 
wnej paryskiej agencyi telegraficznej, jakoby 
kongregacya dla nadzwyczajnych spraw ducho- 
wnych zaproponowała Papieżowi zniesienie 
prawa veto Austre Węgier. Francyi i Hiszpanii 
co do conclave, zapewniają ze strony kompe- 
tentnej, że wiadomość ta jest zupełnie niepra- 
wdziwą. 

Paryż 14 lutego. Ajencya Havasa donosi 
z Limoges: 300 strejkujących robotników z 
garbarni Dumasa w St. Julien usiłowało wczo- 
raj wieczorem wtargnąć przemocą do fabryki, 
czemu jednak przeszkodziła żandarmerya. Kil- 
ku żandarmów zraniono kamieniami. Strejku- 
jący obrzucili też kamieniami robotników pra- 
eujących, którzy znowu oblewali ich gorącą 
wodą. Jeden z bastowników strzeli) z rewol- 
weru do dyrektora garharni, ale chybił. We- 
dług późniejszych wiadomości 500 bastowników 
usiłowało przerwać kordon żandarmów, ota- 
czający fabrykę, przyczem pobili oni żandar- 
mów. Do St. Julien zawezwano kompanię pie- 
choty. 

Londyn 14 lutego. Sprawiło tu pewne 
wrażenie, że na poniedziałkowem przyjęciu u 
króla Edwarda VII — ne pierwszem oficyal- 
nem przyjęciu za jego rządów — jedynym re- 
prezentantem obcego mocarstwa, który na 
przyjęcie nie przybył, był hr. Wolff-Metternich, 
ambasador niemiecki; zastępował go attachó 
wojskowy, major hr. Bredow. Podczas przyję- 
cia odbyło się tradycyjne ucałowania ręki kró- 
lewskiej przez Anglików, osobiście znajomych 
królowi. (Gdy dzisiejszy król był jeszcze księ- 
ciem Walii, poprzestawano podczas takich 
przyjęć na głębokim przed nim ukłonie i u- 
seiśnieniu jego ręki). Odbyło się także trady- 
cyjne ucałowanie ręki królowej, ale bez przy- 
kiękania, jak za czasów królowej Wiktoryi. 

Kowel (na Wołyniu) 14 lutego. Wczoraj ra- 
no na tutejszej stacyi kolejowej pociąg towarowy 
wpadł na inny pociąg. Skaleczonych jest dziesięć 
osób wyłącznie z personalu kolejowego. 

Berlin 14 lutego. Komisya budżetowa parla- 
mentu uchwaliła kredyt na zniesienie wałów for- 
tecznych w Poznaniu. 


Paryż 14 lutego. Ajencya Havasa donoei 


ją te produkta gorzej, aniżeli towary innych 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 14 lutego. J. Lewicki z Bu- 
czacza. J. Szeiblowa z Ludwikowa. P. Hirsán z 
Preszburga. Dr. Piątkiewicz i dr. Landesberg z 
Tarnopola. M. Ujejska z Tomaszowa. M. Czajkow- 
ska z Przemyśla. Z. Hulimkowa z Chłopiatyna. J. 
Winnicki z Turad. J. Małacki z Koszlaków. F. 
Filipek z Wiednia. Z. Madeyski z Jabłeniey, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


"COJOSSENN THORN 


Codziennie przedstawienia. Począleł a godzinie B Bilaty 
«czeżniej do nabycia w hiurze Piohna 


Oświadczenie. Wobec usilnych a lepszej spra- 
wy godnych zabiegów żony mojej Zofii z Komarniesich 
Plattnerowej, czynionych w tym celu, ażeby zdyskredy- 
tować mnie w opinii publicznej i wobec kroków podję- 
tych przez ną, ażeby wystawić mnie jako rozrzutnika 
i przez zawieszenie nademną sądowej kurateli uzyskać 
przynajmniej pośredni wpływ na zarząd moim mająt- 
kiem, którego posiadanie jest chyba ostatecznym celem 
owej szczególuej o mnie troskliwości, eo, mam niepłonną 
nadzieję, nigdy nie nastąpi, zniewolony jestem do pu- 
blicznego oświadczenia, że obecne moje stosunki ma- 
jątkowe zupełną dają rękojmię ścisłego dopełnienia 
przyjętych przezemnie zobowiązań, tak wobsc rodziny, 
jak wobec kraju, państwa i ogółu interesantów i upra- 
szem we wszelkich sprawach odnosić się do mnie do 
mego majątku. 

Biała, poczta Czortków. 


Fryderyk Plattner. 


- Dr. Józef Parnas 


otworzył kancelaryg adwokacką 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 2. 


DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 r 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 
Ściowe, losy ped najkorzystniejszymi warun- 
kami, 
Do ciągnienia 1 marca b. r. poleca 


PROMESY 


mu i rozpędziła awanturników. 


z Kadyksu w Hiszpanii, że strejkujący robo- 
Zarząd „Lloyda* odmówił palaczom żą- 


czystości te odłożono z powodu choroby syna pre- tnicy z kopalni soli w San Fernando wywo- 


zydenta Roosevelta, który zapadł na zapalenie płuc. 
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zastępstwo bez próby i pamięć go nie zawiodła. na losy komunalne m, Wiednia po K. 11:50 


Odroczenie to jest dla Niemiec nader nieprzyjemne, 
ponieważ w Stanach Zjednoczonych rozwija się 
agitacya antigermańska, wywołana najpierw nie- 
taktownem zachowaniem się Niemców amerykań- 
skich, którzy chcieli wyzyskać pobyt księcia Hen- 
ryka w Stanach Zjednoczonych dla zaznaczenia, że 
te Stany są krajem co najmniej do połowy niemie- 
ckim. Następnie swary anglo - niemieckie także się 
przyczyniły o antigermańskiego prądu w Stanach 
Zjednoczonych, a w końcu na opinię publiczną 
w Stanach bardzo silnie oddziałała odezwa polska, 
pomieszczona we wszystkich amerykańskich dzien- 
nikach. 

Tę odezwę uchwalili Polacy na wiecu w Chi- 
cago, gdzie się zgromadzili podobno w liczbie 200 
tysięcy osób, a byli między nimi reprezentanci ca- 
łej polskiej ludności w Stanach  Zjednoczonye», 
czyli grona, liczącego blisko 2 miliony osób. Ode- 
zwa ta, ogłoszona po polsku i po angielsku, tak 
brzmi: „My, Polacy, zażywający błogosławieństw 
prawdziwej wolności pod sztandarem gwiażdzistym 
tej wielkiej i wspyniałoj Rzeczypospolitej, najwspa- 
nialszego kraju maj Bożym Świecie, podnosimy ni- 
niejszem masz najuroczyżiszy pro est przeciw bar- 
'varzyńdkim gwałten, popełnianym przez hakatę pru- 
ska na naszych baciach za „oceanem i niniejszem 
. wyrażamy nasze obirzenie i pogardę dla hakaty pru- 
skie i dla wszystkich, którzy te gwałty popeł: 
niają lub na nie z3zwalają. P 

Podnosimy masz głos do wolnego amerykań- 
skiego ludu, do całego Świata cywilizowanego, do 
matek w każdym kraju i w każdym klimacie, bez 
względu na język, rtórym przemawiają; do matek, 
które tak drogiem: a słodkiemi piosukami ojezy- 
stemi do snn kołyssły swe niemowlęta, ażeby sę- 
dziami były w tej sprawie; — w sprawie, w któ- 
rej hakata pruską oskarżona jest o popełnienie zbro- 
dni torturowania małych dzieci dlatego, że modli- 
twy do Boga nie chciały odmawiać w żadnym in- 
nym języku, jak tylko w ojczystym, a nastepnie 
przedkładamy drugą skargę, a mianowicie tę, że 
gdy te biedne matki zaprotestowały przeciw nie- 
słychanie brutalnemu  katowanin swych dzieci, 
wtrącono je w sposób barbarzyński do więzienia. 

Czyż jest serce — pytamy Bię, — któreby nie 
zabolało na myśl samą męczeństwa tych matek, 
których jedyną zbrodnią było to, że były matka- 
mi, — matkami dzieci polskich! Niech krzyk roz- 
paczy, piersiom macierzyńskim wydarty, poruszy 
serca wszystkich i piętnem hańby naznaczy na 
wieki czoła hakatystów pruskich. Osądzi tę zbrodnię 
historya, osądzi Bóg i wymierzy sprawiedliwość. 

Równocześnie podnosimy błagalną prośbę do 
Boga wszystkich narodów, ażeby natchnąć raczył tak 
biedne skatowane dzieci, jakoteż wszystkich Pola- 
ków, tem samem chrześcijańskiem męstwem, któ- 
rem się odznaczali pierwsi chrześcijanie, cnotą, 
która oby nie dała im upaść na duchu pod cięża- 
rem barbarzyńskiego prześladowania, uprawianego 
przez nowoczesnych Herodów... 

W trwodze na Pińskiem jeziorze. Z Pińska 
donoszą: Kto niebywał w zarzecznej części powiatu piń- 
skiego, bogatej w ryby, ląkii lasy, ten nie wyobrazi 
sobie, jak trudną bywa komunikacyaw pewnych porach 
roku w tym cichym, niemniej jednak zamożnym i 
miłym kątku. Majątki są tam przeważnie większe, 
ziemianie utrzymują się z dużych lasów i łąk, z 
gorzelń i chowu bydła, jakoteż z uprawy zbóż. Ko- 
lej brzesko-pińska, choć przecina całą równinę po- 
leską, to jednak majątki zarzeczne położone od niej 
dość daleko i komunikacya stamtąd przeważnie 
odbywa się łodziami po kanałach i rzekach do cen- 
trum Polesia, miastą Pińska, a czasem, gdy trudno 
Lańmi dojechać, i do brata szlachcica na jakąś do- 
mową uroczystość lub wieczorek. 

Tak też było w wigilię Nowego Roku (star. 
stylu). Całe towarzystwo wracało po zabawie od 
pp. R. z Żytnowiez do pp. O. do Podpińska, ma- 
jątku oddalonego o wiorstę od Pińska, by powitać 
w gościnnym ich domu Nowy Rok. Z Zytnowicz 
do Podpińska mieli około 10 wiorst łodzią; naj- 
pierw jechano kopanym kanałem zupełnie spokoj- 
nie, lecz gdy wjechano na jezioro Pińskie, zerwała 
się burza. Kilka łodzi pojechało naprzód, ostatnia 
zaś łódź cięższa, mieszcząca w sobie pięć pań, trzech 
panów, oraz dwóch przewożników, płynęła wolniej, 
walcząc z burzliwemi falami. Wiatr silnie łodzią 
kołysał, aż w końcu po kilku silniejszych uderze- 
niach wody, łódź przewróciła się raptownie i 
wszyscy pasażerowie zaczęli tonąć. 

Dziwnej siły i energii dowiedli obecni panowie, 
ratując panie i wyciągając je na najbliższą mieliznę, 
porośniętą oczeretem, gdzie wody było do kolan; 
płytszego miejsca nie było nigdzie, Położenie ich 


było straszne; stali w wodzie po kolana, dokoła 


W a a 


Także Liszt był uposażony w niezwykłą pa- 
mięć. Pewnego razu zgłosił się do niego jakiś nie- 
znajomy kompozytor z prośbą, aby wysłuchał jego 
utworu. Liszt, znamy też z dobrego serca, zgodził 
się chętnie na żądanie. Uszczęśliwiony kompozytor 
zasiadł do fortepianu i przegrał swoje dzieło w 
całości. Po wysłuchaniu uwag Liszta, pożegnał go, 
jak się zdawało, na zawsze. "Tymczasem po tygo- 
dniu młody kompozytor, zjawił się powtórnie i 
oświadczył ze łzami w oczach, że cała jego ka- 
ryera skończona, gdyż przegrany utwór spalił się, 
Lisztowi żal się zrobiło młodego człowieka i kazał 
mu przyjść do siebie nazajutrz. Gdy się zjawił 
drugiego dnia, Liszt wręczył mu całą partyturę 
spalonego utworu — którą napisał z pamięci. 

Zmarli. W Krakowie Justyna z hrabiów 
Lanckorońskich baronowa Niemyska lat 88. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożyła p. L. K. ze Starzysk (na 
podziękowanie za doznaną i z prośbą o dalszą o- 
piekę N. M. P.) 2 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 1, w poł. 
<- 1 R. Bar, 758. Spada, Deszcz. 

Na kiermaszu. 

Naśladowes głosów zwierzęcych: 

— A teraz wykonam przed prześwietną publi- 
cznością beczenie owiec. 

Jeden z wieśniaków odzywa Bię podczas popisu: 

— Moje owce jednak beczą inaczej. 

Na to mistrz wyniośle: 

— Bo też ja beczę o wiele lepiej, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz Igi „Skapany świat“ sztuka 
w 4 akt, z epilogiem Wł. Orkana, rozpocznie „Nikt 
mnie nie zna* kom. w 1 ak A. Fredry. — W s0- 
botę po raz Vty „Latający Holender* rom. opera 
w 3 aktach Wagnera. — W niedzielę o godz. wpół 
do 4tej po poł. „Jaś i Małgosia“ opera fant. w 8 akt. 
E. Humperdincka. Wieczorem o godz. 7mej po raz 
Tszy w bieżącym sezonie „Halka“ opera w 4 aktach 
St. Moniuszki. Występ Eugenii Stragsern. — W po- 
niedziałek (wznowienie) „Niobe“ krotochwiła w 8 
akt. H. Paultona. Występ A. Żelazo wskiej. 


Korespondencya Reuakcyi. W. Pan M. 
Truszkowski w Mościskach. W śak..2 sprawach 
najlepiej odnieść się do dyrekcyi szkoły, ona bo- 
wiem nietyiko chętnie udzieli jak najlepiej wake 
zówki, lecz uawet wyraźnie zaleca, aby w tej mas 
rze rad jej zasięgano, 


Sport. 


Prywatny zakład trenowania koni w Sędzi- 
szowie. Traizer: K. Sudek; jockeye: J. Pastuch, 
W. Sudek. Licenc. kandyd. na jockeyi: Wilezyń- 
ski, Rymarowiez, Ortyl, Kanach, Szablewski, 

Hr. Stanisława Siemieńskiego (kurtka nieb. 
w białe pasy, czerwone rękawy, nieb. czapka): 
5l. gn. og. „Waópan* po Or-vert od Weisheit, 4l. 
kaszt. og. „Ja m'en fiche* po Intrigant od Lauda, 
41. kaszt. kl, „Pojata* po Virad od Polanka, 31, 
ćgn. kl. „Elle se gobe“ po Intrigant od Lauda, 
81. ćgn. kl. „Korona“ po Or-vert od Jutrzenka, 
81. jgn. kl. „Tima“ po Weathercock od Burza, 
21 jgn. kl. „Kabuła* po Weathercook od Burza, 
21. kaszt. og. „Karmazyn“ po Or-vert od Szlach- 
cianka, 21. kaszt. kl. „Oraline* po Or:vert od Lan 
da, 21. gn. og. „Waligóra“ po Or-vert od Jutrzenka, 
21. ćgn. kl. „Zawieja* po Weathercock od Odsiecz. 

P. Ostoia- Ostaszewskiego  (ognisto-czerwona 
kurtka, pomarańczowo żółta czapka): 5L gn. og. 
„Dreyfus II“ po Virad od Doniczego, 4l, gn kl. 
„Licho bez szlarki* (półkrwi) po Maypole od Dyr- 
ga, 4l. kaszt. og. „Monitor“ (półkrwi) po The Don- 
nerhorn od Zapoznana, 8l. kaszt. og. „Artaxerxes“ 
(półkrwi) |o Or-vert od La Beauté, 3l. gn. kl. 
„Liszka“ (półkrwi) po Or-vert od Dyrsa, 2l. gn. 
kl. „Branka“ (półkrwi) po Or-vert od Fatma. 

P. Maryana Jędrzejowicza: (kurtka i czapka 
pół niebieskie pół białe): 81 egn. og. „Goń-go* po 
Intrigant od Fauchon, 21 gn. kl. „Happy-Gusti* 
po Intrigant od Mining. 

P. Adama Doboszyńskiego: (kurtka i czapka 
liliowe, białe rękawy): 81 gn. kl. „Melle Burton* 
The Donnerhorn od Contadina, 

P. Waleryana Stawiarskiego: (kurtka jasno- 
niebieska, biała czapka): 61 kaszt. ki, „Rezeda“ 
(półkr.) po Maypole od Depesza. 

Wygrane w 1901 r.: 

Dreyfus II.: 12.280 K., Je m'en fiche: 9.960 
K., Elle se gobe: 7.715 K., Licho bez salarki' 
5.850 K., Pojata: 8.980 K., Rezeda: 2.100 K., Ko- 
rona: 260 K., Monitor: 470 K., Melle Burton: 405 
K., Tima: 290 K., Goń-go: 180 K., 


danych ustępstw, skutkiem czego przerwali 
w6żoraj rano pracę także robotnicy z arsenału. 
Do strejkujących przyłączyli się robotnicy 
wszystkich warsztatów Towarzystwa „Stabili- 
mente Tecnico Triestino“ i innych wielkich 
zakładów w ogólnej liczbie 5000. Wojsko skon- 
sygnowano. 

Przed gazownią miejską zebrało się wczo- 
raj około 2000 robotników, którzy się domagali, 
aby w zakładzie zaprzestano pracować. Poli- 
cya usunęła ich. Podobnie i przed innymi za- 
kładami zgromadzili się robotnicy z tem sa- 
mem żądaniem, ale i tam policya utrzymała 

orządek. Wogóle w oiągu dnia aresztowano 
Klkafieście osób. 

Berlin 14 lutego. Na wezorajszem posie- 
dzeniu sejmu pruskiego oznajmił sekretarz 
stanu Richthofen, że rząd angielski oświadczył 
ambasadorowi niemieckiemu w Londynie, iż 
umie ocenić humanitarne pobudki, jakiemi kie- 
ruje się Stowarzyszenie niemieckie dla niesie- 
nia pomocy Boerom, nie może jednak dozwo- 
lió mu na wysłanie dla Boerów oddziału ra- 
tunkowo-sanitarnego, również nie może się 
zgodzić na wsparcie pienięźne dla mieszkań- 
ców obozów koncentracyjnych. Natomiast ży- 
wność, ubrania i t. d. mogą być wysyłane. 
Później będzie ogłoszone, w jaki sposób wspar- 
cia te będą rozdzielone. Richthofen wyraża za- 
dowolenie, że starania Stowarzyszenia odniosły 
przynajmniej w części pomyślny skutek. Rząd 
dołoży wszelkich starań, aby uzyskać uwolnie- 
nie tych przesyłek od frachtu i ceł. 

Berlin 14 lutego. Parlament rozpoczął 
dyskusyę nad przedłożeniem kolejowem, w 
którem domaga się rząd kredytu 128 milionów 
marek. 

Budapeszt 14 lutógo. Wczoraj odbył się 
tu wielki obiad dworski, po którym Cesarz 
odbył cercle. 

Londyn 14 lutego. W Izbie lordów zape- 
wnił minister spraw zagranicznych Lansdowne, 
że celem traktatu z Japonią jest utrzymanie 
status quo i polityka „otwartych drzwi* na 
dalekim Wschodzie, oraz utrzymanie niezawi- 
słości Chin. 

Takie samo oświadczenie złożył w Izbie 
gmin podsekretarz stanu dla sprąw zagrani- 
eznych Cranborne, dodając, że przed ogłosze- 
niem traktatu zawiadomiono o nim rządy ame 
cykański i niemiecki. Mandżurya jest także 
objęta traktatem. 

Szangaj 14 lutego. Powszechnie sądzą 
tu, %e podpisanie traktatu mandźurskiego w 
brzmieniu, żącanem przez Rosyę, stało się na 
razie niemożliwem przez traktat japońsko- 
angislski. 

Tryest 14 lutego. Ogółem strejkuje 6500 
ludzi. Wczorai wieczorem uchwalili zecerzy 
strejk powszechny, skutkiem nazego nie wyszły 
dziś poranne dzienniki. 

Wiedeń 14 intego. Wiener Abendpost pisze, 
że ministerstwo oświaty podobno pedniosio do 
wyższej rangi kilku dyrektorów i profesorów 
seminaryów nauczycielskich męskich i żeńskich, 
a mianowicie 4 dyrektorów otrzymało 6 rangę, 
11 profesorów 7-mą, a 33 ósmą. Miano też w 
wypadkach, zasługujących na uwzględnienie, 
wliczyć profesorom seminaryów nauczycielskich 
lata suplentury do pięcioletnich dodatków. Za- 
mierzono także profesorom i profesorkom semi- 
naryów, poprzednio zatrudnionym przy szko- 
łach ludowych, wliczyć lata spędzone przył 
tych szkołach do pięcioleci. 

Poznań 14 lntego. Kanclerz hr. Bülow 
nadesłał do prezydyum odbytego tu wiec 
niemieckiego następujący telegram, jako edpo- 
wiedź na wysłaną do niego depeszę gratula- 
cyjną: „Składam serdeczne podziękowanie za 
wysłaną do mnie imieniem wiecu niemieckie- 
go patryotyczną manifestacyę z zapewnieniem 
wiernego współdziałania w pracy nad rozwo- 
jem niemieckiego ducha i obyczajów na kre- 
sach wschodnich. Fakt, że w niej wzięli udział 
ludzie z różnych stronnietw, uważam za rado- 
sny dowód niemieckiej solidarności w prowincyi 
poznańskiej. Oby Niemcy na Wschodzie szli 
nadal wspólnie pod jednym sztandarem naro- 
dowym, bez różnicy wyznania i stronnictw !* 

Berno 14 lutego. Rada związkowa przed- 
łożyła Zgromadzeniu związkowemu projekt ta- 
ryfy celnej, mającej służyć za podstawę do 
przyszłych traktatów handlowych. Projekt tem 
upoważnia Radę związkową do podwyższenia 
taryfy dla tych państw, które nakładają na 
szwajcarskie produkta wyższe cło, albo trakcu- 


lali awantury uliczne, potłukli kamieniami 
okna sklepowe i splądrowali sklepy, przyczem 
kilka osób ciężko zraniono. 

Zagrzeb 14 lutego. W odpowiedzi na in- 
terpelacyę w sprawie wydanego przez naczel- 
nika powiatu goszpicskiego rozporządzenia, 
zakazującego serbskich kokardek i wywiesza- 
nie chorągwi o barwach serbskich, oświadczył 
ban kroacki w sejmie, że gani owo rozporzą- 
dzenie naczelnika powiatu i cofnie je, gdyż 
należy tępió waśnie i nienawiści narodowo- 
ściowe. 

Groton 14 lutego. Roosevelt odjechał z 
powrotem do Waszyngtonu. Stan zdrowia jego 
syna znacznie się polepszył. 


„Rada państwa. 


Wiedeń 14 lutego. Posiedzenie [zby po- 
słów rozpoczęło się dziś odczytaniem mnóstwa 
interpelacyj i wniosków, między innemi inter- 
pelacyi Breitera do prezydenta ministrów, mi- 
nistra oświaty i ministra sprawiedliwości, z po- 
wodu postępowania lwowskiej policyi z 14-le- 
tnim uczniem gimnazyalnym (Zarembski ma 
20 lat. Prayp. Red. , który za żądanie 
„aby mu poprawiono notę, gdyż w przeciwnym 
razie stanie się nieszczęście“ został aresztowa- 
ny przez policyę. 

Min. Boehm-Bawerk odpowiedział na interpe- 
lacyę pp. Schoenerera, Wolfa i tow. w sprawie 
zwrotu udzielonych galicyjskiemu funduszowi in- 
demnizącyjnemu zaliczek państwowych. Minister 
przedstawia szczegółowo całą sprawę i zazna- 
cza, że wszystkie we wspomnianej interpelacji 
przytoczone zobowiązania galicyjskie, wyni- 
kające z umowy z r. 1890, zostały na podsta- 
wie umowy z r. 1893 załatwione Następnie od- 
powiedział minister na interpelacyę p. Metta- 
la i tow. w sprawie rozdziału kontyngentu 
wódczanego. 

Następnie przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego, tj. do dyskusyi 
nad wczorajszą odpowiedzią dra Koerbera na 
interpelacyą Luegera. 

Pierwszym zabrał głos Leopold Steiner 
conira, Mówca oświadcza, że utworzyła się 
formalna koalicya przeciw antisemitom, ubo- 
lewa, że do niej przyłączyli się także niektó- 
rzy członkowie niemieckiej partyi iudowej. 
Atakuje wiedeńskich liberaiów, którzy — jak 
powiada — są resztą dawnej wielkiej partyi 
liberalnej. Mówca daje wyraz zdziwieniu, że 
prezydent ministrów tak pośpieszył się z od- 
powiedzią na interpelacyę Luegera, podczas 
gdy setki innych interpelacyj wyczekują od- 
powiedzi. Mówca wymienia wypadki, w któ- 
rych partya liberalna dopuszczała się kupowa- 
nia głosów przy wyborach; wobec tego anty- 
semici mogli , przypuszczać, że i przy przy- 
szłych wyborach liberali tak samo będą po- 
stępowali. (Oklaski między antysemitami a li- 
berałowie protestują). 

„Liberalna partya — rzekł dalej Steiner 
— w Radzie państwa i Sejmie *a także w 
radzie gminnej zupełnie zbankrutowała. Im 
energiczniej liberałowie i ich prasa będą ata 
kowali Luegera, tem silniejszebędzie jego sta- 
nowisko.* Następnie zabrał głos poseł liberal- 
ny dr. Vogler. 

o U 
HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 14 lutego. Księżna M. Sa 
pieżyna z Biłki szlacheckiej. Ks. H. i A. Lubo- 
mirscy z Równego. S. Tustanowski z Żurawy. J. 
Osadca z Bessarabii. E. Ohenowitzer z Odessy. M. 
Wożniakowski z Krakowa. A. Kiesler z Droho- 
bycza. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem ursądzony, pil- 
zneńska restauracyu 
kiernia w miejscu. ` 
Przyjechali dnia 14 lutego, W. Gnoińscy z 
Krasnego. K. Piątkowscy z Józefówki. K. Biliński 
z Szaparowiec. Z. Kawecki z Woliey, W. Kalinie- 
wicz z Bełza. B. Mikucki z Ostrowa. J. Łusiewicz 
ze Lwowa, J. Trauer z Tryestu. J. Bernert z Wie- 
dnia. W. hr. Tyszkiewicz z Obodówki. M. Andre 


ziński z Warszawy. A. Goedeke z Hamburga 
Anderman z Delatyna. M. Pszyk z Sambora. 


s pokojem do śniadań, cu- | 


z Frankfurtu. H. Rawscy z Czerniowiec, K. Bogo- 
J. 


E, tłustami; pociągi nocne Oznaczone są gwiazdką. Pora no- 


Morawicki z Gródka, F, Piotrowsoy z Ciężkowio. 4 


za sztukę, 


Główna wygrana K. 400 OOO. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadrieja* 
całoroczne prenumerata K, 3840, na prewincyi 
K. 3:60. 


zy. | ua wk win ua 
Wiedeń 14 lutego. (Giełda towarowa). 

Cukier (spokojnie) 18:35. Nafta galicyjska bez 

zmiany. Spirytus (niezmieniony) 38780. 
Berlin 14 lutego. (Zmmknięcie giełdy). 


(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8530. Spirytus 34:30. 

Paryż 14 lutego. (Zamknięcie giel- 
dy). Trzyprocentows rente 10122. Myka 
(„Fleur de Paris“) 26 75. - 

Frankfurt 14 lutego. (Giełda a- 


nioznaj Kredyty austryackie 21975. Koleje 
państwowe 00000. Alpiny 00900. Disconto 
19490. Laura 208-30. 

Wiedeń 14 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). Puze- 
nica na wiosnę 9'66-—9'67, na ma,-szerwiec 
9:64—9'66, na jesień 0 00—000; żyto na wiosną 
8-05—8 06, na majczarwiec 0'00—0'00, na jesień 
0:00—0:00, kukurudza na maj-czerwiec 5'66— 
5'66; na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipieo-sier- 


pień 0000—000; owies na wiosnę 793—7'9 1, 
na maj-czerwiec 1'00—000, na jesień 000— 
000. Rzepak ma styczeń-luty  000—0'00, 


na sierpień-wrzesień 12'75—1300. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—000. — Ten- 
dencya: słaba. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 14 lutego. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.) Paze- 
nios na kwiecień 956—9657, na październik 
8'45—8'46; żyto na kwiecień 7 96—7'97, na 
pażdziernik 7'06—7:07; owies na kwiecień 
1'62—768, na pażdziernik 6'34—6'36; knku- 
rndza na maj 6'36 —5'37, na lipiec 5'50—5'51. 
Rzepak na sierpień 1245—1255. Oferty ua 
pszenicę: mierne. Chęó kupna słaba. Tenden- 
cya: spokojna. Pogoda : piękna. 

Wiedeń 14 lutego. Kursu giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3°/ 
v » n n no-n» 1889 B'a 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°% 
Węg. Banku W EE zi po100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20/, 80.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 111.50 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1870, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 422—, Ciary 40 
zł. m. k. 168.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.80. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 190.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 182.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.—, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 29'--, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zl. 80.—, Saima 
40 zł. m. k. 236-—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
81.00, Pożyczka St. Grenois 40 zł, m. k. 240.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 411.—. 
[ZE oo PORI aaa) 

Lwów 14 lutego. (Ź izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gs}. Karola Ludwika pu 
440 Koron 422'00 do 42800, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 573.00 do 586.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100'—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. Banku dla 
handin i przemysłu po 400 k, 850.— do 880.—. 


264.— 
257.— 
500.— 
281.— 
255, — 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według czasu środkowo 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8'40*, 6:10, 8:50, 6:50i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11°45. y 
Z Podwołoczysk (ne dworzec główny): 2:35, 5:857, 5:85 

10.20*; na Podzamer:: 2'20, 8'12*, 5'11, 10:27. 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7'40 na Podzamora 
Z Czerniowiec : 1215", 145, 6:20, 5:40 i 9:20*, 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryja: 810, 1:10, 440, 10 50*, 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Bokale : 815, 6*00- 
Z Jenowi. 7:45, 5.15. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12 45*,8'30, 255, 4'15*, 8-40, 6'zu*, 11* 
Do Rzeszowa: 3-80. 
Dc Podwołoczysk z dworen głównego: 155, 6'80, 9:25 

11:10*; z Podzemcza : 2-08, 648, 9.42, 11:82$, 
Do Tarnopola: 7:10* z dw:głównego i 7:82* s Podzamcze 
Do Qzerniowiec: 2 51*, 2:40, 625, 10:25, 10:80*. 
Do Stanisławowe: 6'10*. 
Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6-85*. 
Do Brznchowie, Żółkwi, Sokala: 10720, 7:26*. 
Do Janowa: 9-15; 7.50*. 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 


cna liczy się ed godz. 6 wieczór do 6 rain. 59 rano. 
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PRZEGLĄD z dnia 15 lutego 1902. 


TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J3 Evans Wilson 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 


Jej jasne, szczere spojrzenie, 


nim, rozgrzeszało go z zamiaru sprzeniewierze- 


mia się jej w czemkolwiek. 


— Nie posądzasz mnie o to, abym dobrowol- 
nie zawiódł szlachetną twoją ufność ? 


— Nie. 


— Czyżbyś więc przestała mnie kochać ? 


Przymknęła na chwilę oczy, 


zbladła bardziej jeszcze. Drżenie ust o mało co 


jej nie zdradziło. 


— Lennoxie, jesteś dotąd dla mnie droższym 
od wszystkich na świecie, ale proszę cię o 
zwłokę... o czas do namysłu. Muszę czuć się 
wolną teraz... muszę odjechać nieskrępowana 
żadnem przyrzeczeniem. Uważaj się więc i ty 


za tak swobodnego, jak byłeś pr 
zaręczynami, a po upływie roku, 
konasz się, 
szczęścia, wtedy możesz zażądać 


naszych ślubów. Ja zaś będę mieć czas prze- 


konać się do tej pory, czy moje 


lega na tem, abym została twoją żoną. Od dnia 


dzisiejszego przestanę nosić twój 


na palcu. Jeżeli ci go odsszlę podczas mojej 
niebytności, uważaj to za ostateczne postano- 
wienie, że w przyszłości możemy być tylko 
dla siebie szozerymi i bardzo oddanymi przy- 
jaciółmi. Zawiodiabym się była bardzo na two- 
im charakterze, gdybyś mi dziś odmówił zwol- 


nienia mnie z danego słowa. 


Lwów 
BIURO: ul. Kopernika 
FABRYKA: ul. Polna 
TELEFON: Nr. 534. 


Poczt. K. Oszcz. nr. 845026. 


że jestem niezbędną do twego 


szłości, 


utkwione w 


a twarz jej 


zed naszemi 
jeżeli prze- 


odnowienia 
szczęście po- 


pierścionek 


„odsunęła list. 


Dunbar zrozumiał obawę, która wstrząsała 
Jemu cień przemknął po twarzy. We-|ją lekkim dreszczem. Cofała się dumnie z pod- 
stchnął ciężko, ale nie wiadomo, ozy ze smut- f niesionym sztandarem, podyktowawszy mu wa- 


| czytunia go. 


15 A. 
51. 


ku, czy też z doznanej ulgi. 

— Nie będziesz dłużej skrępowaną więzami, 
które w mojej mocy jest rozluźnić — rzekł — 
i dlatego, że szczęście twoje i spokój droższe 
mi są od własnych, zwracam ci zupełną swo- 
bodę. Jeżeli pierścionek mój zacięży na twoim 
palcu i dręczyć cię będzie wspomnieniem prze- 
która zawsze świętą pozostanie dla 
mnie, bo mi choć na krótko dała miłość naj- 
szlachetniejszej kobiety, jaką napotkałem w ży- 
ciu, to nie zwracaj mi go, ale wrzuć do morza. 
Niechaj w głębinach jego, które nas odtąd roz- 
dzielą, spocznie na wieki sen ułudny naszej 
młodości. Zanadto cię cenię i szanuję, aby py* 
tać o twoje powody, ale ja, Leo, winienem ci 
pewne wytłómaczenie. Nie jestem, wierzaj mi, 
tak niegodnym, jak sądzisz może, aby posiąść 
twoją rękę. Bądąc w Nowym Orleanie, napisa- 
łem de ciebie długi list, którego po namyśle 
postanowiłem nie wysyłać pocztą. Przyniosłem 
go dziś z sobą, aby go ci wręczyć, 

Wyjął z kieszeni kopertę, zaadresowaną 
do niej i złamawazy pieczęć, wskazał jej na 
datę, mającą z górą trzy tygodnie, Lea kobie- 
cym instynktem odgadła w jednej chwili treść 
tej odezwy. Czyżby wyprzedziła była tylko 
jego żądanie o zwrot danego słowa? Ale na- 
wet gorycz tego przypuszczenia złagodzoną 
była dla niej tem świadectwem jego uczciwo- 
ści i otwartem przyznaniem się do winy. Kie- 
dy świątynie i ołtarze rozpadają się w gruzy, 
ratujemy nasze bożyszcza i uciekamy z niemi 
w pustynię, pocieszając się tem, że stopy ich 
nie zostały skalane błotem. 

Lea łagodnie potrząsnęła głową i ręką 


* — Pisałeś go do narzeczonej — rzekła, — 
Zerwanie naszej umowy pozbawia mnie prawa 


zarzut 


wiedź. 


cha6. . 


sić będę twoje róże. 
wiązanki kwiatów przypiętej 


On wziął je, 
z szacunkiem ucałował jej czoło. 


runki kapitulacyi. Czy zniesie on milczący ten | zawsze niezatarte piętno na mojej duszy. By- 
rady i przeniewierstwa, czy też zwy-| waj zdrowa ! 

cięstwo zwróci na swoją stronę, przyczyniając | 
jej bólu upokorzeniem tej dumy, która pochła- 
niała obecnie wszystkie inne jej uczucia? Im 
bardziej rycerską jest natura mężczyzny, tem 
żądniejszym jest on trofei wojennych. 

— Dlatego, że drogi nasze rozchodzą się od 
tej chwili, pragnę wytłómaczyć się przed tobą, 
aby z ruiny ogólnej wynieść przynajmniej twój 
szacunsk. Proszę cię więc, przeczytaj moją Spo- 


— Nie. Toby pociągnęło za sobą konieczność | 
rozgrzeszenia, a możebym nie mogła zdobyć się na 
nie. Zerwaliśmy z przeszłością i nie jesteś mi 
nic winien, chyba przebaczenie za jaką mimo- 
wolną przykrość, którą mogłam ci wyrządzić, 
oraz życzliwe wspomnienie, gdy oceany prze- 
dzielą nas na długo. Przyrzekam dochować ci 
niezachwiany mój szacunek, a w zamian do- 
magam się i proszę o twoją przyjażń. 

Twarz jej bielała coraz bardziej od nad- 
miaru wzruszenia, a oddech stawał się coraz 
szybszym i spracowanym; oczy tylko i usta 
nie przestawały się bohatersko 1 słodko uśmie- 


— Nie pozostawiasz mi innego wyboru jak 
poddanie się twojej woli — rzekł Dunbar — 
ale pamiętaj, droga Leo, że zwracając ci na żą- 
danie twoje słowo, czuję się tak czystym za- 
miaru dobrowolnego przeniewierstwa, jak 
dnia, kiedy dałaś mi twoje przyrzeczenie. 
Na znak, że ci wierzę, pozdrawiam i no- 


Pochyliła głowę i drżącemi usty dotknęła 

si do piersi, potem 
z uśmiechem wyciągnęła do niego obie ręce. 
uścisnął gorąco, potem czule, 


— Niech cię Bóg błogosławi Leo — rzekł | zaszczyt zarówno twemu sercu, jak rozumowi. 


wzruszony. — Zetknięcie z taką szlachetną, ; Ojcieo umierając powierzył Kitty mojej opiece, 
wyjątkową naturą, jak twoja, pozostawi na |to też nie mogę przystać na jej zamiar wyje- 


WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy). 


Z an Ba HM zac i ns © za EE a © y j my. 


chania z tobą za granicę, manim Wio ukończysz 
twoich nauk. Ma ona załedwie Kilka tysięcy 
funtów szterlingów, któreby nie wystarczyły 
na osiągnięcie twoich naukowych celów, a gdy- 
by nawet rozporządzała większą sumą, to itak% 
bardzo rozumnie robisz, odmawiając jej propo- j 
zycyi. Poczciwa Kitty! Chciała przyjść ci 
w pomoc, a nie widziała innago sposobu po 
temu. Jeżeli tylko uda nara się utrzymać two» 
ją kandydaturę na posadę, o której ci wspo- 
minałem, to wasz ślub może się odbyć, jak tyl- 
ko Kitty dojdzie do pełnoletności. Koniec koń- 
ców, kiedy zrzekłeś się twego nazwiska dla 
tego spadku, zrobiłeś za młodu to, co inni za- 
wiedzeni ludzie robią później czy wcześniej 
w życiu: zaprzedałeś twoje prawo rodowe za 
miskę soczewioy, schwysiłeś ułudny cień, pu- 
szczając z rąk izeczywistośló. 

— Tego nie żałuję bynajmniej. Nie znałem 
nigdy innego ojca, prócz jenerała Darringtona, 
a ponieważ życzeniem jego było, abym przy- 
brał jego nazwisko, będę je zawsze chętnie 
nosił przez wdzięczność za dobroć i przywią- 
zanie, jakie mi okazywał całe życie, Że for- 
tuna, jaką mi przeznaczał, dostała się w inne 
ręce, to nie jego wina, bo uozynił wszystko, 
co było w jego mocy, aby mi ją legalnie za- 
pewnić. Gdybym był rodzonym synem, nie 
mógłby uczynić więcej dla. mnie, to też mam 
synowskie prawo ubolewać nad jego okrutnym 
i przedwczesnym zgonem. 

Obaj mężczyźni siedzieli na stopniach 
frontowego tarasu w Elm Bluff, a oczy Priuca 
błądziły zamyślone po samaragdowych, krótko 
strzyżonych trawnikach, stuletnich drzewach 
parku, strzelających pąkami młodych liści i 
słonecznych, szeroko rozpostartych łanach, zie- 
leniejących młodą renią. Westchnął też ciężko, 
ogarniając wzrokiem to wszystko, czego wrogi 
los go pozbawił. 

(Ciąg -dalszy nastąpi). 


Duma zwyciężyła, ale Lea patrząc za od- 
dalającą się postacią mężczyzny, któremu od- 
dała całe swoje serce, spodziewając się dłoń 
w dłoni przejść z nim przez życie, zarzuciła 
ręce na usta, aby stłumić rwący się z nich 
krzyk rozpaczy, którą okupiła swój drogo 
opłacony tryumf, 

Kiedy szybkie echo kopyt końskich prze- 
brzmiało i znikło w oddali, Liea podeszła do 
biurka i skreśliła naprędce nas'ępujące słowa: 

— Drogi wujaszku. Zechciej wyprawić za- 
jeż: załączony telegram do pana Cuttinga. Roz- 
mówiłam się tylko co poważnie i stanowczo 
z panem Dunbarem i otrzymawszy jego ze- 
zwolenie na moją wycieczkę, doszliśmy oboje 
do przekonani», że najwłaściwiej będzie ze- 
rwać naszą dotychczasową umowę. Oznajmij 
to proszę ciotce Patty i błagam, oszczędźcie 
mi oboje zapytań. Działałam rozmyślnie i po 
głębokiem zastanowieniu zażądałam zwolnienia 
ze słowa, uważałam za konieczne zostawić mu 
zupełną swobodę. 

Zapieczętowała kopertę i zadzwoniła na 
Justynę. 
dnieś to do kancelaryi mego wuja i każ 
Andrzejowi, aby podjechał przed bramę faeto- 
nem o czwar.sj. A. do tej pory pilnuj, aby mi 
nikt nie przeszkadzał. 

Z odwróconą twarzą podała pokojówce 
list, a kiedy kotara zapadła za nią, Lea pozo- 
| stała sama z rozdartem sercem i wspomnie- 
| niem pogrzebanego na zawsze szczęścia i roz- 

wianych madziei. 


ROZDZIAŁ XXII. 
— Rozumiem twoje powody i pochwalam 
twoje postanowienie, Princu, bo przynoszą oue 
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Wodociągi, Kaaalizacya, centraln 

ogrze wania wszystkich systemów, won- 
tylacye, wiercenia studzien, łaźrie, 
łazienki, klozety, pempy, pralnie, 


suszarnie, urządzenia gazowe itd, itd. 


Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków etc. 


GODOGOGOGOGCOGOGOGE 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątkn dzienników, 


Iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, firancuzkich set. 
czasopism fachowych miejscowych, 
| samiejscowych i zagranicznych, za- ! 
mówienia na %lisze i rysunki do 
egloszoń, prenumeratę na | 
wszelkie pisma | 
przyjmuje 


Ajencja dzienników i ogłosszeń 
Sokołowskiego 
wę Lwowie, Pasaż Hausmana Ni. 9. 


Kosztorysy gratis. 


se cod Płócin Korczyńskie 
adi tiad Plocieu Korczy l 


poleca Serwety, Obrusy, 
ki 
Skarpetki, Płdtna, Weby, Perka- 


Reczni- 


le, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską i dzie- 
cinną w wielkim wyborze. _ 


Posady zarządzcy 


dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera 
ekonomicznego poszukują. Wieku średnie- 
go, besdzietny, pierwszorzędne referencye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 
nłec w Krzeszowicach. 


Zarząd dóbr Rosochacz pocz- 
ta Gwoździec puszukuje 
samoistnego ekonoma z kaucyą tysiąc 
korcn na ordynaryę. 


Kamienica w Rynku, dochód 4.000 
złr., obciążona długiem hipotecznym do 


sprzedania. Wiadomość W. B. Łyczaków 
10, I. piętro. 

Ekonoma zarządzcę kawalera po- 
szukuje administracya dóbr 
poczta Czerkasy. 


Herbacze, 


i umie jętny chmie- 
Ogrodnik, łarz z egzaminem 
poszukuje posady od 20 b. m. pod M. 
Kubisz, Streptów poczta Zele 

chów Wielki. 


Osoba uzdolniona w krawieczyźnie, 
gospodarstwie domowem i wiejskiem po- 
szukuje posady. M. Z. Saduwnicka 17 

wów. 


Kuncesyonowane ;biuro pośre» 
dnictwa kupna, sprzedaży nierucho: 
mości, wizowania paszportów , kantor 
oficyalistów, sług, Czerwińskiej we Lwo- 
wie, zostaje dnia 15 lutego 1902 na ulicą 
Sobieskiego 14 przeniesione. 


Pragnę nawiązać korespondencyę 
z szatynem, bądącym 13 lutego w teatrze 
Nr. 3 loża, p. r. Warszawianka, 


Rządzców  ekonomów, pisarzy, le- 
śniczych, gorzelników, maszynistów, mły- 
narzy, ogrodników oraz wszelką służbę 
poleca Tarnawski, Agencya, Lwów, plac 
Kapitulny 3. , 


. Masło I. deserowe 


codziennie świeże deserowe masło netto 

9 funtów za 8 K. 50 hal. wysyła franco 

za zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczą. 
Antoni Drobner 


Brzesko, Galicya. 
Wdowa w średnim wieku, umiejąca 


cierki, Chustki, Pończochy, 


od = 


FGST 0a] 'AmozuoJq [UpaP[— 0OBI Ausq 
'5q0Tz Epon — FEST “pary 'AuJqeis Jepo 


jlopsze 
utki 


Medal złoty Kraków 1900. — Medal złoty 


| Dra Uhmy 


[PUDER 


na włosy w płynie 
ij doskonały środek przeciw wypadaniu 
włosów. Oczyszcza skórę i włosy z łu- 
pieży i drobnoustrojów. Do nabycia 
w aptekach, drogueryach i składach 
perfum. 
Giówny skład na Galicyę : 
Sz. Hay, aptekarz, Lwów. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych 

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
cena K. 1. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Owanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wiedza. wytłumaczenie zjawisk 
codziennych, dawniej K. 8, cena K 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 4 K. przekazem pocz- 
towym. 

Ekspedycya Tygodnika Mód I 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


Marka othroma: kotwica. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 


ISM | | kich aptekach po oanie 80 szel., 
~man Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 


kupnie tego wszędzie 
wiiakiwo środka Rec 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą'' z apteki Richtera, 'wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat prz- 
wdziwy. 
Apteka Richtera 
pod „złotym lwem" 
w Pradze, 


zająć się domem i kuchnią prosi o ła- 
skawe zgłoszenia. C. A. poste restante. 


Ekonom 


żonaty, lat 37, z ukończoną niższą 

szkołą rolniczą w Dublanach i 17tu let- 

nią praktyką w większych skarbach po- 

szukuje posady ekonoma od igo Kwiet- 

nia 1902 lub od 1go marca 1902. Adres 

M. 1. w Boratynie ». p. Ponikwa 
via Brody. 


Piece kaflowe 
po 60 koron 


Kuchnie kaflowe WW 


po 90 koron zacząwszy 
dostarcza fabryka w Glińsku. 
Skład we Lwowie, Sobieskiego 3. 


«0 I. ulica Elżbiety 5. ea 


Pierściunki 


sarędzynowe obrączki 
szpilki lubne, srebro stoło- 
we (urzęqdownie cechowane) 
komplstaie wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca fan Jarzyna 
jabiler, Lwów, Hotel 
Kuropejski. 


Warszawa 1900, 


Linimeni. Gaps. Gomy. 
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skiego“ ulica Cicha, Nr. 5. 


a do wydzierżawienia 
=> (400 sążni kw.) nadający 
isią ma skład drzewa. Bliższych wiadomości 
udzieli Kantor drukarni „Dziennika pol- 
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poleca 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


połączony 


ze SKŁADEM NASION i ROŚLIN 


F. W. Starcka Synowie 


WE LWOWIE 
Jp- plac Maryacki I. 6. "PH 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


| Nowo urządzony we Lwowie. 


Przy ulicy Słodowej l. 1 (Zyczaków), stacya tramwaju elektr. 
obok kościuła Św. Antoniego 


Główny skład nasion 


TEOFILA ŁUCKIEGO 


poleca najlepsze nasiona traw, koniczyn, buraków pastewnych i marchwi, 
wszelkich nasion jarzyn i kwiatów po miernych cenach z ostatnich zbio- 
rów i pewnych kiełkowania. 
Cenniki posyła na żądanie franco. 
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Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 
(Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca 


Palniki naftowe żarowe ze światłem auerow- 


skim o sile do 85 
Świece norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz 
wykluczone. 


Piecyki naftowe 


cyki naftowe 


Naftę Cesarską żarową 
00000000000000000000 
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© piomieniu gazoewym przewyż- 
szające wszystkie dotychczasowe pie- 


co do dobroci i siły światła 
jak nafta amerykańska. 
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REDAKCYA 
Tygodnika Mód i Powieści 


WSPANIALE ILLUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET 


—— Rozszerzyła objętość pisma 
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody ——— 


dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także 


Kolorowaną planszę mód == 


oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 


kobiecycn 
y » ï.” 
Forme z bibułki 
(ilekroć moda prayniegie zasadniczą zmianę w kroju sukien). 
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Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet“ obejmie: Iuformucye z dzie- 


+4 f Ą Ą 
A dziny hygieny; Dział pedagogiczny ; Informacye dotyczące 


pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię- 
czne i obszerne korespondencye- 


Prenumeratę przyjmuje : 


Główna Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Warunki prenumeraty : 
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we Lwowie: 


M ' w Galicyi z przesyłką: 
A kwartalnie . 3 kor. kwartalnie 3 kor. 60 hal. 
ia]  półrocznie . . 6 , Se półroeznie 7 „ 20 , 
WA rocznie . SIE, rocznie . 14 ,„ 
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Numera okazowe i prospekta wysyła 
gratis ekspedycya 
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Erospekta i kosztorysy bezpłatnie. 
| | „ozn rega wsiąka 
PES Najlepsze nasiona "GR 
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Do naszych. czytelników |! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) b 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na b 
jasnym brzegu”, „Zórawie”, „Sen“, „Muszę wypocząć“, także 


668% OGNIEMi MIECZEM 09660086 b 


ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów wege: 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. 

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz arfysty Alohimwv- 
wieza „Mad grobem Robaka*', odbity kolorami na grubym w: linie. 

Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło historyczna Kraszewskiego „Poląj'a w erasie trzech | 
rozbiorów”, około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowit Tygodnika za do- 
płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość v oiągu 1904 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: belatrystyczny, historyczny społeczno-infornacyjny u rubryką 
„odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystycune x rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 


Prenumeratę przyjmuje.: 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Iliustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Śienkiswicza i dodatkiem. 
powiaściowym w arkuszach : 
W Galicyi ś Bukowinie wras x przesyłką pocztową: 


We Lwowia 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. |  Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie 18 „060 , Półrocznia H ap 40, 
Rocznie . 27 miea | Rocznie. 28 „ 80 . 


Pragnący otrzymać Drieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sier kie wican 
na okładce) dopłucają va tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 38 tomy l kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal, rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal: należytość tę prosimy nadsyłać razem z >renumeratą. i 
Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdohna okładni d- oprawiania półreeznych kompletów „Tyge- 
dnika“ można nabywać w cenis 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakc rania. 
Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiowicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 8 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po !7 kor 80 hal. za tomy w oprawie. 
Numery okazowe i prespekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 8. 
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miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu- 
zycznym naszych i Zagranicz- 
nych kompozytorów. Zamiesz- 
cza utwory klasyczne, salo- 
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, Skrzypce i do 
śpiewu , 
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniorvne. 
Rednktor i wydawca Leon Chojecki. 
Coua prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi s przesyłką poestową: Kwartalnie 2 zir., (4 kor.) 
półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 


Ekspedycya „Melomana* dla Gałlcyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie 
Pasaż Hausmana 9. 


Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspadycys MELOMANA Lwów, Pasaż Hansmana nr. 9, 
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i KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 
g Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska |. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


—— kB 
Maszynista - 

„38 lat, obeznany z maszynami iko- 
||jtłami parowemi wszystkich systemów 
ow. poszukuje zajęcia w miejscu lub na pro- 
BL rinovi. Łaskawe zgłoszenia dla E., K. 


posta restante Borzecin za okazaniem 
kwitu inseratowego Nr. 688. 


w 


Tewarzystwo wydawnicze 


Lwów, Pełczyńska 1, poleca PP. Le- 
kurzom i na żądanie wysyła za po- 
braniem. Dra Uhmy, Sifidologia 
Os. I. koron 8. — Popęd płciowy 


i niektóra jego zboczenia koron 5. 
| SJSEE omni" an | 
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; ; Oddział wkładkowy „Lwów, ulica 3-go Maja iiczba 2 
został napowrót do tego samego lokalu wyborke "Kawy: BÓL HO Budcef wii 


wyżej. Najiepsze herbaty pół kilo od 1:60, 

koniak kuracyjny od 3 złr. but. Rum 

nejlepszy od 1'20 Y, iit Kakao holen- 
derskie pół kg. 1'90. 


Z drukarni E. Winiarsa 


przeniesiony. | 
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